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Ołin p^ada footbalowa w Amsterdamie
Kongres fotbalowy w  Pradze państw środko­

w ej Europy w ypow iedział się za udzieleniem  
odszkodowania pieniężnego olimpijskim ekspe­
dycjom fotballowym.

Uchwała ta jest zrozumiałą, ponieważ w ięk­
szość uczestniczących w  kongresie Związków  
reprezentuje fotball zaw odow y oficjalny (Au- 
sfrja, W ęgry, Czechosłowacja), lub profesjona­
lizm ukryty, ale tolerowany (fugosławja, W ło­
chy, Rumunja). Natomiast koliduje uchwała po- 
.w yisza , jak wiadomo, z przepisami Fify, gdyż  
tego rodzaju odszkodowanie pieniężne graczy  
jest przekroczeniem przepisów o amatorstwie.

Nic dziwnego więc, że prezes Fify, p. Rimet, 
ogłosił oficjalną enuncjację, iż w  przypadku za­
akceptowania przez Międzynar. Kom. Olimp, 
pow yższego żądania odszkodowawczego, Fifa 
nie dopuści do rozgrywek piłkarskich na Olim­

piadzie.
Fifa, która chciałd urządzić mistrzostwa Eu­

ropy, w  czem konkurował jej plan mistrzostw  
środkowo-europejskich, postawiła się teraz har­
do i zasadniczo. Zawodowcy zaś nie będą chcie 
li jechać na Olimpjadę zadarmo, a bez nich fot­
ball na Olimpjadzie nie będzie atrakcją i może 
sprowadzić wielki deficyt.

W obec tego cały  forball na Olimpiadzie stoi 
pod znakiem zapytania.

Na O lim piadę w  A m sterdam ie w yśle  A m eryka o- 
koio 300 zaw odników , dla k tó rych  buduje specjalny 
luksusow y ok rę t w edług najnow szych  w ym agań  te r 
chnicznych, a k tó ry  stanow ić będzie dla nich dom 
podczas catej O lim pjady. K oszta ekspedycji am ery­
kańskiej obliczają na 400.000 dolarów . Niemcy w y sy ­
łają  podobno około 400 zaw odników  i p rzygotow ują 
się niezw ykle in tenzyw nie do O lim pjady. P o lska  w y­
śle przypuszczalnie około 100 zaw odników .

Wyniki zawodów niedzielnych w kraju
i zagranicą

ZAW O & Y  O M ISTRZOSTW O  L IG I

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa: P o k ra ja —T u ry śc i (L ódź) 2:1 (2:1).
Łódź L eg  ja—TKS. zaw ody  nie odby ły  się.
Katowice: W a rs z a w ia n k a —R uch  0:0.
Poznań* W a rta —1FC. 1:0 (0 0).
Lwów: P og o ń — C zarn i i H asm o n ea  kom b. 2:1 

[(1:1), zaw o d y  to w arzy sk ie .
C W I! R O Z G R Y W K I

Warszawa: O rk an —K orona  2:2. G w iazda—A sco 
l a  3:1 (1:1). S k ra —W id zew  7:4 (2:2).

Katowice: I s k ra  (S iem ianow ice)—D ąb  8:3 (4:3).

fcl W Y N IK I ZAGRANICZNE!
{ T e le g ra m  w łasny „Nowego Dziennika")
B u d ap esz t; F e re n z w a ro s—V a sa s  3:0 (1:0), N eat- 

R b —jp e s ti  4:1 (2:0). K e reu le t—S a b a ria  3 1 H u.i- 
r ja —B a s tja  2:1 (1:0).

Praga: S p a r ta — Slaviia 1 :0 (0:0). V ie to rja  Ź iżkoy 
—C A FK  2:1 (1:0). S p a r ta  kom b.—U nion Ź iżkoy 
W  (1:1). L ib en —S lav ia  kom b. 1:0 (1:0).

iW tadeń: Z aw o d y  o m is trz o s tw o : R a p id —W ack er 
K d  (3:1). A d m ira—S loyan  4:0 (1:0). BA C —S p o rt 
K ło b  1:0 (1:0). S im ering—'WAC 2:0 (1:0). FA C — 
Austrja 2:1 (2:1).

Bazyłea: Mecz ten n iso w y  o p u h a r  D a v isa  m ię- 
<ky Szwajcar ją a A u s tr ją  po dw óch dn iach  pro­
wadzi Szwajcarja 3:0.

.Aarwerojr’ WotteiUam—Antwerpja 1:1 (0:0).

Niedziela sportowa w Krakowie
CRACOYIA—K S Ż ID E N IC E  (Berno) 30 4 1:3 

IB 3:3 (2:1). M isti zo w sk a  d ru ży n a  a m a to r ­
ska C zechosłow acji n ie  re p re z e n to w a ła z  sw ej w y ­
sokiej klasy z p rzed  2 lat, k ied y to  b iła  n a w e t czo­
łowe k lu b y  p ra s k ie  i  w iedeńsk ie , a le  w  każdym  
razie ze sw y m i k ilk u  in te rn a c jo n a ła m i zadem on­
strowała d o b rą  p ie rw sz ą  k la sę  z a g ra n ic z n ą  1 m ia ­
ła w obydw u  dn iach , szczegó ln ie  w  p ie rw szy m , te­
chniczną, a tak że  ta k ty c z n ą  p rzew ag ę  n ad  b ia ło - 
czerw o n y m i, k tó rz y  d o p ie ro  w  rew an żu  w y doby li 
ze s ieb ie  sw e  daw n e  w a lo ry , s ta li  s ię  ró w n o rzę ­
dnym p rzec iw n ik iem  a w  d ru g im  dn iu  m ieli n a ­
wet pi z w i e l k ą  część g ry  p rzew ag ę  n ad  g o ść­

mi. Z w y c ięs tw o  su m ary czn e  bern eżczy k ó w  b y ło  
zasłużone

W  p ie rw szy m  dniu  goście  z a p ew n ia ją  sob ie  do 
p au zy  zw ycięstw o  m im o s łab e j o b ro n y  i b ra m k a ­
rz a , p rzyczem  odznacza s ię  w  nich  tró jk a  ś ro d k o ­
w a  a ta k u  i pom oc. W  C ra c io n i .  C raco y ii n ie  szło  
jak o ść . W iśn iew sk i nie b y ł dysponow any . A tak  bez 
G in tla  i S p e rlin g a , z now o n aw róconym  W ójei- 
s l r ie  W ójcik iem  i P tak iem  na lew ej s tro n ie , b y ł 
n a js ła b sz ą  lin ja  gospodaży . H o n o ro w e b ram k ę  
zdobył K ub ińsk i z ka rn eg o . W idzów  800.

D ru g i dzień  by ł pon iekąd  re h a b ili ta c ją  b ia ło - 
czerw oeycb . P ro w a d z ili  on i ju ż  2:0 w  c iąg u  15 min 
i po pi ze rw ie  3:2, a d o p ie ro  w  p o ło w ie  k tó re j, 
części g ry  goście  w y ró w n u ją  G ospodarze  z Gin- 
tlem  w  a tak u , bez N aw ro ta ,p  ra c o w a li tym  razem  
sk ład n ie j i  sku teczn ie j Z g ośc i z a d o w o ln ił ty lko  
N ow ak  i R edlicek w  a tak u , re s z ta  d o b ra  a le  s ła b ­
sza. R a z iła  u nich h y p erk o m b in ac ja  i n iezdecydo­
w an ie  pod b ram ką . Minio to  w a lo ry  techniczne 
i s ty l g ry  u p ra w n ia ły  ich do zw y c ięstw a . W i­
dzów  m im o n iepogody  około 2.500.

S ędziuw ali pp. Je d liń sk ij (30/ł) i H an d irth  (1/5), 
o b ydw aj n ieum ie ję tn ie  a n a w e t z pew ną  dozą kom  
p ro m iia c ji w obec zag ran iczn y ch  gości.

P o p rzed z iły  m ecze: M akkab i I I I .—C raco y ia  I I I  
1:1 (1:5)1:1 (1:0), C raco y ia  I I — S a lw a to r  3:2.

D alsze  r o g r jw k i :  K ra k o w ia n k a —H aK oah 3:2, 
Je h u d a —G ideon 1:0 (m. kl. C), K ak o ah  rez ,— A m a­
to rz y  rez . 2:1, M akkab i IV  — H ak o ah  I I  1:1, C za r­
n i—C zarn o w ie jsk i 2:1, P o d g ó rze  I I—Ju trz e n k a  I I  
3:1.

TKS (T o ru ń )—JUTRZE5NKA 4:2 (1:1). T akże  
trzec i mecz lig o w y  p rz e g iy w a ją  b ia ło c z a rn i, acz ­
k o lw iek  p rzec iw n ik  by ł zu p e łn ie  n ien  adzw yczaj- 
n y  i  na  ogó ł m og li g o sp o d a rze  p iz y  nieco w ię ­
k szym  w y siłk u  u zy sk ać  lep szy  w yn ik . W ogó le  
g ra  b a rd zo  m arn a . Ż adna z d rużyn  n ie  z a s łu g u je  
na  m iano  ligow ej. Z gości wy ró żn ili s ię  w  a ta k u  
lew y  łączn ik  i p ra w e  sk rzy d ło , b ra m k a rz  s łaby . 
1 go l d la  gości z ka rn eg o . W y ró w n u je  K rum ho iz  
ład n y m  s trza łem . P o  p auz ie  p rz e w a g a  T o ru n ia , 
k tó rz y  z a p e w n ia ją  sob ie  dw om a L ram kam i zw y ­
cięstw o . P u b liczn o śc i b a rd zo  ir.ało.

 o------

KRONIKA

W schóJ  
słońca  
4  m. 06

Mai
2

Poniedziałek  
30 N isan 5687

Zachód 
słońca  

18 m. 59

Z EZRY CHALUCOWEJ.
Posiedzenie Komitetu Centralnego Ezry Cha- 

lucowej odbędzie się we wtorek dnia 3 bm. o 
godz. 7‘15 wieczorem , w lokalu przy ul. Zielonej 
1. 17, z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie z działalności sekretarskiej. 2) 
Stanowisko w obec zjazdu w e Lw ow ie. 3) Koo­
peratywa rolna. 4) Tydzień Chalucowy.

*

Posiedzenie Sekcji Pań i Panów  Komitetu Lo

kalnego Ezry Chalucowej odbędzie się w e śro­
dę dnia 4 b. m. o godz. 7 wieczorem  w  lokalu 
Tel Awiw, Stradom 13. Na porządku dziennym  
znajdują się spraw y bardzo ważne. W szyscy' 
członkowie i sym patycy Ezry Chalucowej pro­
szeni są o przybycie.

PRAW DA O TYFUSIE PLAM ISTYM.
W obec co raz  to  bardziej niepokojących p o jło sek  o 

szerzącym  się w  okolicach K rynicy tyfusie plam i­
stym , podaje P o lska  A gencja P ub licystyczna szereg  
m iarodajnych w yjaśnień  o faktycznym  sian ie  rzeczy :

Istotnie p rzeszło  6 tygodni tem u tyfus p lam isty  zo­
s ta ł przeniesiony z C zechosłow acji do P  wniczncj 
(punkt graniczny), pow odując tam  i w e w siach naj­
bliższych ognisko cpideniji. Dziś jednak  choroba ta 
n iety lko  nic p rzyb ie ra  rozm iarów  groźniejszych, lecz 
z  dnia na dzień słabnie. W  ostatn im  tygodniu noto­
w ano 10 zachorzeń, »dy daw nlel dochodziło do 20 
w ypadków  tygodniow o. W  chwili obecnol w specjal­
nie zorganizow anym  dla chorych szpitalu  -akaźnym  
znajduję się 20 kilku chorych razem  z rekonw ale­
scentam i. P rzeb ieg  choroby  jest naogói łagodny, — 
śm iertelność nie p rzek racza  7—8 procent.

Epidem ia koncentruje elf przy tem  na bardzo  małej

przestrzeni. Nie w yszła  poza P iw niczna 1 W-sie MM» 
dów , Sucho-Strugę i R ytro . W  K rynicy poza ieduyfll 
w ypadkiem  z przed 5 tygodni nie było innych i  w o­
bec tego, że K rynicę od P iw nicznej dzieli 8 stacy j 
kolejow ych, — obaw y o przeniesienie za razk a  są  
zupełnie bezpodstaw ne, tem  bardziej, że w  najbliż­
szych w siach pod K rynicą żadnego w ypadku choro­
by nie było. P ozatem  stan  zdrow otny  w  P olsce jest 
zupełnie pom yślny. S zkarla tyna  w ygasa  i w iększem i 
ogniskam i już nie w ystępuje. W  całej Polsce w  o s t tk ,: 
tnim  tygodniu n iebylo w ięcej ponad 500 w ypadków . 
Tyfusu brzusznego praw ie niema. T ak sam o dyzeu- 
terji. O spę należy uw ażać za w ygasłą  u nas całko?, 
w icie. Mamy jeszcze trochę odry , ale niegroźne).

 o   •> « £ % '
— Z ZRZESZENIA K O BlEl ŻYDOWSKICH

Dziś w poniedziałek 2 bm. odbędzie się w  loka­
lu „Przedświtu”, Stradom 15, posiedzenie Ko-? 
misji palestyńskiej o godz. 7 w ieczór, zaś posło­
dzenie Komisji społecznej o godz. 8‘30 wieczóff 
tamże. Prosi się w szystkie panie, należące u<k 
tych Komisyj, o punktualne przybycie.

— NABOŻEŃSTWO W DNIU SWIE TA PAŃ­
STW OW EGO. Staraniem prezydium krakow­
skiej Gminy żydowskiej odbędzie się nabożeń­
stw o w  Synagodze Remu przy ul. Szerokie? w e  
wtorek 3 bm. o godz. 10 rano. Nabożeństwo od­
prawi rabin krakowski p. Kornitzer.

— PRZEMÓWIENIA W KINOTEATRACH 
KRAKOWSKICH W  DNIU 3 MAJA. W  dniu 3  
maja w ygłoszą przed programami kinowymi a  
godz. 3, 6 i 7 po południu prelegenci Koła VI T . 
S. L. 5-minutowe przemówienia o „Konstytucji 
3-go maja i znaczemu św ięta państw ow ego” w e  
wszystkich kinoteatrach krakowskich. >

— ODZNACZENIE WICEPREZESA IZBY; 
SKARBOWEJ. W  sobotę dokona) p wojewoda: 
Darowski, w  obecności p. prezesa Izby skarbo­
wej Gregara i w  otoczeniu naczelników w y­
działów i personalu urzędniczego tej Izby deko­
racji krzyżem  oficerskim orderu „Odrodzenia 
Polski” p. Dr. Wiktora Gajewskiego, zastępcy  
prezesa.

— Z WYSTAW Y RADJOWEJ. Przez ubiegłą 
sobotę i niedzielę cieszyła się w ystaw a uiezwy- 
kłem powodzeniem, ściągając tłumy publiczno­
ści. Oprócz koncertów raajowych odbyw ały s i ę . 
w  sali restauracyjnej koncerty muzyki wojsko­
wej, a nadto czyne było „koło szczęścia”, przy  
którein w iele osób w ygrało w artościow e apa­
raty radjowe, słuchawki i inny sprzęt radjowy 
za 1—2 złote. Podobny festyn odbędzie się ju­
tro, t. j. w e torek, w  dzień święta państw ow ego

— Z TEATRU M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w  poniedziałek rolę tytułow ą w  „Cyra­
nie de Bergerac” kreuje p. Niewiarowicz. Rok­
saną jest p. Hańska.

F A T A L N Y  U P A D E K  z  R O W E R U . D n ia  30 
ub  m. jecha i ro w e re m  ja k iś  m ężczyzna n ie s tw ie r-  
dzonegc n a z w isk a  po b u lw a rz e  W is ły  w  k ie ru n ­
k u  P ychow ic . W  p o b liżu  m ostu  D ębn ick iego  zła 
m ały  m u się  rą c z k i u ro w e ru , sk u tk iem  czego 
sp d a ł z b u lw a ru  na  b rz e g  W is ły  i o d n ió s ł c iężk ie  
o b ra ż e n ia  n a  g łow ie , tak , że z aw ezw an e  p o g o to ­
w ie  ra tu n k o w e  o d w io z ło  go  n iep rzy tom nego  do 
szp ita la .

_  T Y L K O  K O N IE  O CA LA ŁY . W  so b o tę  n a je ­
ch a ł p a ro w ó z  k o le jo w y  w  uf. W ieczy ste j n a  za- 
p rz ą d  « onny, sku tk iem  czego w oźn ica  J a n  Szczy­
g ie ł z  C zyżyn pow . K ra k ó w  z o s ta ł r a r n y  i o dw .e- 
z io n y  do szp ita la , w óz ro zb ity , ty lk o  k o n ie  n ie  
z o s ta ły  uszkodzone.

— ZA SZ E R E G  K R A D Z IE Ż Y  SK LEPO M  YCH, 
a re sz to w a n o  K az im erza  Z acnego  (Jat 27), W ac ła - 
w ę  G w izdow ską  (la t 21) o ra z  Z ofję K o stilek  ( la t 
20). T ró jk a  ta  d o k o n a ła  n a s tęp u jący ch  k rad z ieży : 
Na szkodę w ła śc ic ie lk i sk lepu  p rzy  ul. G rodzk ie j 
1. 5 B ro n is ła w y  B au e r 3.20 m etr. m a te r j i  w a r to ­
śc i 84 zł, n a  szkodę M ojżesza S e inw eda  o rz y  uU 
F lo r ja ń sk ie j 4 m. m a te r j i  w a r to ś c i 135 zł, n a  szk o  
dę J a d w ig i C ypes p rzy  ul. S enack ie j 1 k ap e lu sz  
dam sk i w a r to ś c i 17 zł, n a  szkodę S ta n is ła w a  R ab a  
p rz y  ul. S ław k o w sk ie j 15, 1 to re b k ę  d am sk ą  w a r ­
to śc i 27 z ł  i n a  szkodę Z w iązku  K ółek R o ln iczych  
p rzy  ul. W iś ln e j kom binac ję  w a r to ś c i 8 zł.

—  C IE K A W E  S P R Z E N IE W IE R Z E N IE . A resz to  
w an o  M a rsz a łk a  W a c ła w a  ( la t 21) z Ż y ra rd o w a  
za sp rzen iew ie rzen ie  ro w e ru  n a  szkodę A ksm ana  
(ul. F ila re c k a  23) .

—  20 FL A S Z E K  W Ó D K I, 31 D O LA R Ó W  I  
FL A 8Z O Z . S za ji G lfiksm auow i, r e s ta u ra to ro w i 
p iz y  ul. J a b ło n o w sk ic h  1. 22 sk rad z io n o  z  p iw n icy  
20 fla szek  w ódk i. — R óży  G ottlieb  sk rad z io n o  W 
w ę d lin ia rm  K u isan o w icza  p rz y  pi. M arjack im  to ­
reb k ę  z  31 d o la ram i, a  D oli W ein d lin g  z a b ra ł  
k to ś  z p rzedpoko ju  p rzy  ul. S kałeczne j p łaszcz  
z fu trzan y m  ito ln ie rzem e w a r to ś c i 100 zł.



Pfr, 113 „NOW Y DZ?RNNIK“ w torek  3. V. 1927 Str. 3

Pani Jo Suzuki
czyli historia japońskiego przesilenia gabinetowego

£•£11 sentym entalne przygody gejsz odpow iadały 
talentow i Lotiego, jeśli boliaterskiem i tragediam i sa- 
m orajek  za in teresow ał się egzotyzujący F arrere , 
to  dzieje m iljarderskiei karie ry  pani Jo Sozuki, skro 
jone s ą  na m iarę genjuszu B alzaca. Fan tastyczna  bo 
wfeoi w sw ojej ścisłej autentyczności jes t h is to rja  — 
W  zoz nas już przed kilkunastu dniam i k ró tko  opo­
w iedziana — tej filigranowej, upartej i am bitnej ko­
b iety , k tó ra  w  ciągu 22 la t zdołała w łasną pracą 
eaerg ją , a zw łaszcza dzięki fenom enalnym  w prost 
zdolnościom  handlow ym  zdobyć fortunę, p rzedsta­
w iającą w arto ść  35 milionów funtów  szterlingów !

W  1905 roku pani Jo  Sozuki objęła, po śm ierci mę 
ta , kierow nictw o m ałego przedsięb iorstw a, p row a­
dzącego handel cukrem . Z biegiem czasu założyła 
na skrom ną początkow o skalę rafinerię, poczem sto­
pniow o o tw orzy ła  jadłodajnię, nabyta  kan to r w y­
m iany, S tw orzy ła  tow arzystw o  ubezpieczeń, odkupi 
ła stocznię, zorganizow ała ca łą  flotę handlow ą dla 
sw oich celów, zbudow ała w ielkie zak łady  hutniczo- 
m etalurgiczne, skarte low ała  m łyny, zajęła się fabry  
kacią celullodow ych w yrobów , s ta ła  się w łaściciel­
ką  olbrzym ich p lantacyj baw ełny, zm onopolizow a­
ła  w  sw oich rękach  handel ryżem , zaw ładnęła  
W szechśw iatow ym  rynkiem  kam fory, etc., etc. Do­
sz ła  do takiej potęgi, że nie było już na całym  Dale 
kim  W schodzie ani jednego bodaj kupca pow ażniej­
szego, k tórego  działalność nie zależałaby  — pośre­
dnio lub bezpośrednio — od jej dyktatorskie] woli. 
N azwisko Suzuki pow tarzał nieom al codziennie każ 
d y  Japończyk, gdyż ona to, norm ując despotycznie 
ceny na a rty k u ły  pierw szej po trzeby  — na ryż , mą­
kę, cukier ltd. decydow ała w dużej m ierze o oycie 
m aterialnym  kraju.

A ja kdrapieżną musiała być ta  jej drobna dłoń, 
sk o ro  ludność w iejska, doprow adzona do rozpaczy 
s ta łem  drożeniem  ryżu, głów nej po traw y  japońskiej, 
nap iętnow ała ją mianem „szatana głodu". To łeż ni,, 
dziw nego, że p rzeb ra ła  sie w  końcu m iara cierpli­
w ości, niem iłosiernie przez chciw ą panią Jo w yzy ­
skiw anego ludu. W zburzony tłum  w targnął, podczas 
jednej z coraz częściej pow tarzających  sie demon- 
stracy j ulicznych do gmachu, w k tó rym  m ieszczą

się biura domu handlow ego „Suzuki et Co.“ w Tokio. 
W łaścicielka firmy zdołała u ra tow ać się w  porę je­
szcze, uciekając z domu w  stro ju  służącej, poniew aż 
obaw iała się jednak być poznaną i paść w ów czas 
ofiarą gniewu, sk ry ła  się w  miejscowości Shisloki, 
gdzie posiadała plantacje herbaty . Oddalona w ieś ta  
sta ła  się w  ciągu ostatnich la t jej konspiracyjną 
kw aterą , skąd pod przybranem  nazw iskiem , nie ba 
cząc na grożące jej różne n iebezpieczeństw a, k iero­
w ała ona w  dalszym  ciągu, z niezłom ną energią li- 
cznemi sw ojem i przedsiębiorstw am i przem ysłow o- 
handloweml. M ajątek jej, zw iększony już w  czasie 
w ojny, dzięki szczęśliw ym  transakcjom , o 10 milio­
nów  funtów  szterlingów , w zras ta ł nieustannie w iście 
am erykańskiem  tempie, ale żadna sum a nie mogła za 
spokoić ambicji pani Suzuki, k tóra, ośm ieiona nie- 
praw dopodobnem  w prost powodzeniem , poczęła spe 
kulow ać w  najbardziej ryzykow ny sposób. T a go­
rączkow a pogoń za milionami doprow adziła ją do 
ruiny, w  ubiegłych bow iem  kilku tygodniach doko­
nane transakcje  przyniosły  olbrzym ie s tra ty , a na 
giełdzie rozniosły  się złow ieszcze słuchy o nieuni­
knionym  krachu. Pani Suzuki, osaczona ze w szyst­
kich stron  przez strw ożonych  w ierzycieli, zm uszo­
na była zw rócić się do rządu z p rośbą o pomoc pie 
niężną, niezbędną dla zapobieżenia kolosalnem u 
bankructw u: passyw a firm y, jak w ykazuje bilans — 
dochodzą do 500 miljonów funtów  sterlingów !

W czasie dyskusji na ad hoc zw ołanem  posiedze­
niu gabinetu zaznaczy ły  się jaskraw e różnice po­
glądów , poniew aż część m inistrów  była zdania, l i  
należy podanie uwzględnić, lecz nie żeby ra tow ać 
pow szechnie znienaw idzoną panią Jo, ale z powodu 
fatalnego w rażenia, k tóre  takich rozm iarów  krach 
w yw rzeć  musi zarów no w kraju, jak 1 zagranicą. Ml- 
kado Hlro Ito, ostatn ia  w  takich w ypadkach instan 
cja, odmówił stanow czo prośbie, w obec czego ga­
binet podał się do dymisji, a firma „Suzuki et Co“ za 
w iesiia w ypłaty . Całem u szeregow i zakładów  prze 
m yślow ych, p rzedsiębiorstw  handlow ych, m ajątków  
ziem skich, to w arzy s tw  okrętow ych  etc., zaw dzięcza 
jących sw oje istnienie tej niezw ykłej kobiecie, zada­
ła decyzja m onarsza śm iertelny może cios.

Prawda o kolonizacji krymskiej
Glos Je k ó b a

W  ostatnim czasie daje się zauważyć niemal 
stopniowy zanik zainteresowania problemem  
kolonizacji krym skiej. Do niedawna jeszcze od 
byw ały się dyskusje i narady w  spi aw ie stosun 
ku do kolonizacji Żydów w Rosji, ogłaszano 
sprawozdania z dotychczasowych wyników  
osiedlania Żydów na Krymie, przeciwstawiając 
kolonizację krymską odbudowie Palestyny. Nie 
długo atoli można było trzym ać na uwięzi uwa 
gę żydowstwa, przedstawiając w yłącznie plany 
i projekty, jak to czyniła Jewsekcja. Kiedy do­
szło do w ykazania czynam i i realną pracą, spra 
wa straciła na znaczeniu, a zaintersowanie dla 
problemu krym skiego zeszło na plan drugi.

Przyczyny tego faktu analizuje znany demo

Leszczyńskiego
graf i ekonomista, Jakób Leszczyński na ła ­
m ach amerykańskiego „Forwertsu". Leszczyń­
ski zaznacza, że obecnie m ówi się o kolonizacji 
krym skiej z większą skromnością, niż z począ­
tku. Niektórzy widzą jeszcze coś realnego w  pla 
nie tej kolonizacji. Lecz większość nie widzi w  
niej rzeczywistego ratunku dla mas żydow ­
skich w  Rosji. Konferencja „Gezert", a w  szcze 
gólności konferencja Jewsekcji odznaczała się 
już tym  razem skromnością, kiedy chodziło o 
sprawy osiedlenia Żydów, albowiem przeminął 
już entuzjazm, widoczny w  pierwszej fazie pra 
cy. Jewsekcja przekonała się, iż kwestja żydów  
ska w Rosji jest bardzo zawiła i nie można jej 
rozwiązać przez rzucenie pięknego frazesu lub
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Z nakom ita  p rep a ra ty  ap tek a rza  Le- 
gchn itzera w  W rocław iu , o p a rte  a a  
czysto  n aukow ej podstaw ie . Do na° 

bycia w d rogeriach  i ap tekach . 
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hasła. W  istocie nie szukała Jewsekcja nigdy  
poważnego rozwiązania tej kwestji, zajmując 
się głównie walką z... rytuałem żydowskim . —  
Z tej przyczyny pierwsze próby osiedlcze uczy 
niono bez planu, bez nadzoru i kontroli. Zaprze 
paszczono wówczas na zawsze olbrzym ie m oż­
liwości. Dopiero kiedy kryzys gospodarczy lu ­
dności żydowskiej stal się nieznośny, kiedy  
Joint rozpoczął swą pracę, przyłączyła się tak­
że Jewsekcja do tej pracy. Ale w  trakcie pracy 
przekonali się kom uniści żydowscy, że koloni­
zacja ich nie ma nic wspólnego z komunizmem. 
Kooperatywy nie utrzym ały się, a w  kolonjach  
utrwali! się typ drobnego posiadacza własności. 
Przy kolonizacji dążono do przesiedlenia na 
wieś drobnomieszczaństwa żydowskiego, tym ­
czasem m ieszczanie pozę stuli w  miastach, a na 
w ieś udali się rzem ieślnicy i robotnicy. P lany  
kolonizacyjne napotkały na trudności nie do 
przezwyciężenia, na brak ziemi i funduszów. 
Obecnie dochodzi powoli Jewsekcja do prze­
konania, że nawet najbardziej ograniczone i 
skromne plany będą mogły być urzeczywistnio  
ne dopiero po kilkudziesięciu latach. Na Ukrai­
nie można osiedlić zaledwie kilka tysięcy ż y ­
dów, a ziem ia krym ska w ym aga długiego uprze 
dniego przygotowania pod uprawę. Przygotowa 
nie zaś (nasza hachszara) wym aga olbrzymich  
funduszów, któremi Jewsekcja nie rozporządza. 
Pozatem w kolonjach istnieje niebezpieczeń­
stwo pracy najemnej, która zmieni rolnika w  
wyzyskiwacza, żyjącego z pracy drugich. A ha 
sio republiki żydowskiej jest jednem z tych ha­
seł kom unistycznych, które są obliczone na uzy  
skanie znacznych funduszów od żydowskich  
kapitalistów zagranicznych.

Tak ocenia plan kolonizacji krymskiej w ybi­
tny znawca stosunków żydowskich w Rosji, 
zbliżony do socjalizm u żydowskiego — Jakób 
Leszczyński.

SZWEDZKI - KULLER
aparat .dwuręczny, m asyw ny, długości 47 cm  
z najlepszej gum y do sam om asażu całego  
ciała. —  Odmładza ciało, uszczupla bez  
specjalnej dyety . Cena reklam ow a ZL 27”—  

Wysyła za zaliczeniem pocztewem
D/H LABOR, Bydgoszcz, Gdańska 131

Żądajcie bezpłatnych prospektów .

Podanie o For&ytach
Pow ieść, rozp ięta  na p rzestrzen i la t kilkudziesię­

ciu, jest obrazem  w iecznego mijania. Jedni w ynurza­
ją się z wielkie] nicości nienarodzonych, p rzek racza­
ją  b rzeg  i płyną, — obcy żeglarze, — zatrzym an i na 
mom ent potęgą św iadom ego życia ; Innych już znosi 
ńlepoW racająca fala w  nieskończoną nicość um ar­
łych.

Cl jednak, k tórych  tw órcza  moc w ydobyta z ot­
chłani niebytu, k tó rzy  stanęli na urw isku, dzlelącem 
nieświadom e od św iadom ego, — żyją, j p rzez  każde­
go z nich idzie olbrzym i prąd, aby  ocalić choć trochę 
z  siebie w  dzieciach sw oich.

Jacy ż  to  ludzie, o k tó rych  rzeczyw iste  podanie s 
s tw orzy ł G alsw orthy?

C ała ta w ielka rodzina F orsytów , to ludzie, dążący 
bezw zględnie naprzód, dla k tó rych  celem  najw ażniej­
szym  jest zdobyw anie, posiadanie, zajm ow anie sobą 
jak najw iększej przestrzeni. W  nich u trw alona jest 
ca ła  klasa społeczna w zbogaconych w łasną pracą 
rozw ojem  dziejów  m ieszczan, skazana w cześniej, czy  
późnie) na zagładę przez n ieodw racalny hieg historii.

T w ardo  sto ją F orsy tow ie w rzeczyw istości, całem 
sweiti jestestw em  w nią w rośnięci i o nią oparci. Ich 
prapradziad , był małym rolnikiem  gdzieś na wsi. Syn

•)  John G alsw orthy ; DIe F orsyde Sage 3 Bd. Paul 
Zsolnay Y erlag W iedeń 1926.

jego już budow ał dom y I z dziesięciorgiem  dzieci 
przeniósł się do Londynu. Ich dzieci ł w nukow ie ro­
dzą się, znów  żyją, — i historja ich życia prześlizgu­
je się przez schyłek  w ieku XIX. 1 przechodzi w  na­
sze stulecie i biegnie dalej aż  po dzień dzisiejszy.

A jednak I ci ludzie, silni i żyć um iejący, nieopan- 
cerzeni są  dostatecznie przeciw  dziw nym , bolesnym  
zaw ikłaniom  i zrządzeniom . I w  nich drzem ią pier­
w iastk i transcedentalne, czyniące Ich bezw olnym i w  
pew nych natężonych m om entach bytow ania.

N ajstarsza generacja, z najw iększem  um iłow aniem  
przedstaw iona, ludzie, k tó rzy  przekroczyli w  każ­
dym  razie  70 la t życia, są  jeszcze najbardziej zw arci 
i skupieni. S ą oni m ądrzy, — już sam ą długow iecz­
nością ~  ł tę  m ądrą prosto tę  w noszą w  skom pliko- 
w aność zjaw isk, nie utrudniają sobie życia. N iespo­
dziew ane ciosy, pow odujące naw et rozłam  w rodzi­
nie, zasta ją  ich przygotow anych  i odpornych. I oni 
m ają jednak chw ile słabości, chwile, w k tórych  taje­
mne wizie biją o ich puklerze, — takie cudow ne, go­
rące chw ile puźnego la ta  p rzeżyw a s ta ry  Jolyon w  
przededniu śm ierci, gdy w  obręb Jego życia wchodzi 
piękna kobieta. I um iera ze św iatłym , pełnym  spoko- 
ju uśmiechem na ustach, w patrzony  w piękno, które 
Idzie naprzeciw ,

W najm łodszej generacji w rodzonym  cechom F or­
sytów  przeciw staw ia się coraz silniej skoncentrow a­
ne spojrzenie w ew nętrzne, nie tak  w ielka dbałość o 
opinję św ia ta , w iększe pogłębienie. Nie m ają w  sobie

hartu  I spoistości, ab y  oprzeć się uderzającym , samo* 
wolnym siłom, biegnące przeznaczenia załam ują się 
w  pryzm atach  ich dusz i serc, pow odując zadum ę ł 
chaos. D latego in tenzyw niej żyją ł boleśniej cierpią. 
I gdy cień przeszłości -pada złow ieszczo na ich życie 
ł zagradza drogę Ich szczęściu, uginają się 1 nie w al­
czą. Są podatni i subtelni, nie umieją już zdobyw ać, 
chyba ty lko używ ać zdobytych  p racą  ojców  bo­
gactw .

I ten rozw ój ducha poprzez pokolenia ulrazuję 
G alsw orthy, nie postęp cyw ilizacji, czysto  zew nę­
trznej, nie pęd techniki w  ostatnich lat dziesiątkach. 
O tem  w  pow ieści bardzo mało.

Pow ieść  daje okresy  z życia rodziny, te  okresy , w 
k tórych  działo się coś w ażnego 1 przełom ow ego. Na­
w ro ty  m yśli w  przeszłość osób w ystępujących (trze ­
ba zaznaczyć, że na pian p ierw szy  w ysuw a się kilka 
zaledw ie postaci), spajają te luźne okresy, m iędzy 
którym i mija n ieraz w iele, w iele lat.

Jedna jest tylko postać k tó ra  się w ije poprzez ca łą  
pow ieść i w iąże życia Forsytów . P ostać  najw ażniej­
sza, przez k tó rą  i dookoła k tórej dzieje się w szystko : 
cierpienie Jednych, radość drugich. Cóż m y w iem y o 
niej, jaką jest Irena napraw dę?  — Nie w iem y o niej 
niczego, tylko to jedno; że Jest cudownie, w prost bo­
leśnie piękną. W iem y o niej ty lko to, co czują 1 my­
ślą o niej inni, przez k tórych oczy i serca  ją w idzi­
my. Irena bowiem nie jest ukazana nigdy sam a p izM  
siebie.
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Pogląd W ernera  Sombarfa
(sn) Jeden  z n a jw y b itn ie jszy ch  w spó łczesnych  

ekonom istów  prof. W ern er S o m b art o g ło s ił p rzed 
k ilk u  dn iam i w  ,.,Vossische Z e ilu n g “ c iekaw y  a r ty ­
kuł, w k tó rym  o m aw ia  p raw dopodobna  lin ję  ro z ­
w o jo w ą życia gospodarczego  i socjalnego . W y w o ­
dy jego , nacechow ane zasadn iczem  ujęciem , s p r a ­
w y. z a s łu g u ją  na streszczen ie .

Z daniem  S om barla , n iezw ykły  w z ro s t zam ożno­
ści w  ub ieg łem  s tu lec iu  był ty lko  epizodem . D a l­
szem u p rz y ro s to w i b o g ac tw a  w  tem  sam em  tem ­
p ie  s to i na p rzeszkodz ie  tak t, że o ro zm ia rach  te ­
go  b o g ac tw a  ro z s trz y g a  n ie  ilo ść  ro zp o rząd za ln e j 
en e rg ji, lecz ilo ść  m a te rja łó w , k tó ry ch  w ydoby­
w an ie  je s t co ra z  tru d n ie jsze .

B ieg  w y p ad k ó w  sp ra w ił, że E u ro p a  Z achodnia 
u zy sk a ła  wy ją tkow y c h a ra k te r  na  ca łe j k u li ziem  
sk ie j, gdyż s ta ła  się  ona n ie jak o  ogrom nem  m ia ­
stem , d l a 1 k tó reg o  w szy stk o  inne by ło  ty lk o  p ro ­
w in c ją , d o s ta rc z a ją c ą  su ro w có w  i żyw ności.. R o­
zw ój ży c ia  g o sp o d arczeg o  n ie w ą tp liw ie  po łoży  
k re s  tem u  u p rzy w ile jo w an em u  s ta n o w isk u  E u ro ­
p y  Z achodniej, gdyż k ra je  w schodn io - eu ro p e jsk ie  
i  p o zaeu ro p e jsk ie  w  c o ra z  w yższej m ierze  ro z w i­
ja j ą  w ła sn ą  p ro d u k c ję  p rzem y sło w ą . E u ro p a  Z a­
ch o d n ia  chw ilow o  k o rz y s ta  na  tem , d o s ta rc z a ją c  
je szcze  ś ro d k ó w  p rodukcji, a le  po u sam o d zie ln ie ­
n iu  się  tych  p ań s tw  n ie  po zo stan ie  i je j nic innego, 
ja k  ty lk o  p rzez  ro zw in ięc ie  w łasn eg o  ro ln ic tw a  
d ąży ć  do sam o sta rcza ln o śc i.

S o m b a r t n ie  u w a ż a  byna jm n ie j k ap ita lizm u  za

sk azan y  na  zag ładę . Z daniem  jego  n as tąp i tylko 
p rzeo b rażen ie  się k ap ita lizm u  a jak o  idee p rz e w o ­
dnie  k ie ru n k u  te j p rzem ian y  u w aża  on m ięuzy in- 
iitm i: zde tro n izo w an ie  d ążen ia  do zysku  jak o  w y ­
łącznej pobudki d z ia ła ln o śc i g o sp o d arcze j, u stan ie  
g w a łto w n y ch  skoków  w ro zw o ju  życia  g o sp o d a r­
czego, zm nie jszen ie  się p rz y ro s tu  ludnośc i i z a s tą ­
p ien ie  w o lnej k o n k u ren c ji z a sa d ą  so lid ary zm u . O- 
bok k ap ita lizm u  co raz  w ięk szą  ro lę  o d g ry w ać  bę­
dą  w szy s tk ie  sy s tem y  p lan o w ej g o sp o d a rk i, o p a r ­
te j n ie  ty le  na  dążen iu  do zy sk u  ile  ra cze j n a  z a ­
sadz ie  d o s to so w an ia  p ro d u k c ji do po trzeb .

K ap ita lizm  i socja lizm  nie będą  w  p rzy sz ło śc i 
niczem  od sieb ie  się  różn ić . Obok nich  jednak  u- 
trz y m a ją  się d z is ie jsze  fo rm y  d ro b n e j g o sp o d a rk i 
w ła sn e j tj. rzem io sło  i ro ln ic tw o . T o o s ta tn ie  
V'Tzm ocni się znacznie  dzięk i refo rm om  ro lnym , 
k tó ry ch  p rzep ro w ad zen ie  w e w szy stk ich  p ań ­
stw ach  nie u lega  w ątp liw o śc i.

W  p rzy sz ło śc i zatem  is tn ieć  będą n ad a l w sz y s t­
k ie  d z is ie jsze  fo rm y  g o sp o d a rk i a  w ięc kap ita lizm , 
g c sp o d a rk a , p ań s tw o w a  i k o o p e ra ty w n a , rzem io ­
sło  i ro ln ic tw o . O jak im ś g w ałto w n y m  p rzew ro c ie  
obecnego u s tro ju  i nag łym  p rzeo b rażen iu  p o d staw  
życia  g o sp o d arczeg o  n ie  m oże być m ow y, gdyż 
ro zw ó j gosp o d arczy  odbyw a się  an a lo g iczn ie  do 
ro zw o ju  o rg an izm u  tzn. ty lk o  w  drodze  ew olucji. 
Jeże li teza  ta  w y m ag a ła  jeszcze dow odu, to  do­
s ta rc z y ł go rozw ó j g o sp o d arczy  B osji sow ieck ie j.

P ić ia ł  im oeici w kraiacl wielkoprzemy stawjtb
U cieczka ludności w  krajach w ielkoprzem ysło­

w ych  ze w si do m iast i osad fabrycznych, in tensy­
w n a  ju t  barazo  przed wojną, w yrosła  do w ym iarów  
n iezw ykłych  po wojnie. Niemcy i S tany  Zjednoczone 
dają  najzupełniejszy i n a jjask rraw szy  obraz tego 
z jaw iska  społecznego. P ięćdziesiąt lat tem u ludność 
ro lna  w  Niemczech w ynosiła jeszcze 64% ogółu lu­
dności R zeszy. Spis ludności w  Niemczech z roku 
1926 w ykazał, że na w si pozostało  jeszcze ty lko  35% 
T ylko  22 miłjony na 60 m iljonów zam ieszkuje jeszcze 
m iejscowości, liczące nie w ięcej, nad 2.000 m ieszkań­
ców . ......

W S tanach  Zjednoczonych podział ludności m iędzy 
Wieś a m iasto w ykazaf, że w roku 1920 na 105 i pól 
m iljona ludności zam ieszkiw ało 51 i pół miljona wieś, 
a  54 miliony — m iasto. W  tem  praca  na roli za trud ­
n ia ła  bezpośrednio 11 miljonów ludzi, p rzem ysł zaś 
— 13 miljonów. Zaw ody w yzw olone zgrupow ały  bli­
sko 3 miłjony osób, 4 miłjony pracow ało  w  handlu, 
3 miłjony — w  przem yśle transportow ym  (koleje, że­
gluga, kolejki, tram w aje etc.). Podział, jak w idzim y, 
p raw ie rów nom ierny m iędzy w sią a  m iastem , rolni­
c tw em  a  przem ysłem  — Ale w  ciągu la t ostatnich 
w zm ógł się znacznie pęd do em igrow ania ze w si, na 
co w płynęły  też  n iebezskutecznie u staw y  Drohibicyj- 
ne o em igracji zam orskiej. T ak  w ięc w sam ym  tylko 
1925 r. p raw ie pól miljona ludzi w yem igrow ało  do

Ale to  w ysta rcza . W kracza  ona w  św iat Forsy tów , 
w  św iat posiadania, w  św iat ludzi niezłom nych, dum­
nych, i o to  w idzim y, że w nosi cały  szereg  konfli­
k tó w  i cierpień w  życie każdego, k tórego spotka na 
sw ej drodze, naw et w  życie w laśnego  syna.

P rzed  nieodgadnionem  pięknem  korzą  się silni For- 
syci i nie danem  jest żadnem u z nich przejść obok 
niego ooojętnie.

Irena  może się w ydać czasem  naw et okrutną i nie­
dobrą. Ale tak  nie jest. Je s t ona ty lko  tak  niedobrą, 
jak niedobrem  jeset przeznaczenie, w iodące rzeczy 
ku bolesnym  rozw iązaniom , w iodące sm utek i radość, 
dw ie bliźniacze siostry , na jednym  łańcuchu w yda­
rzeń.

Je s t tak  okrutną, jak okrutną jest ślepota nieugię­
tej miłości, k tó ra  mimo zdeptania iej i znęcania się 
nad nią trw a jeszcze.

Irena — to  żyw a, cudow na kobieta. Ale jest tez  w 
te j książce sym bolem

C ałe to  w ielkie epos otula ściszenie i stonow anie, 
mimo nam iętności, pożądań i bólu. Niema tych  k rzy ­
ków , z głębi w nętrzności w ydartych , jakie są  w  po­
w ieściach rosyjskich, i częściow o niem ieckich. Jest 
raczej ham sunow ska, pogodna m ądrość i uśm iech pe­
łen przebaczenia.

T ak  się też  czy ta  tę  powieść. I tak  się przez nią 
Widzi życie.

S taw an ie  się, trw an ie  i przem ijanie. Już  ty lko  od­
w ażne patrzen ie  śm ierci w  oczy u s tarych , jeszcze 
nierozum ienie życia  i bolesi.ość w alki i decyzji u mło 
dych, Wanda Kragen.

m iast, opuszczając w ieś i farm y rolnicze.
N ajbardziej zaakcentow ane jest to  zjaw isko w An- 

glji, gdzie rolnictw o rodzinne odgryw a rolę drugo­
rzędną. Tu m iasta pochłonęły 4/5 ogółu ludności 
(w yłączając Irlandję).

To sam o zjaw isko m ożna dostrzec w e w szystk ich  
krajach europejskich i pozaeuropejskich, gdzie p rze­
m ysł się rozw ija i odgryw a rolę kondensatora ludno­
ści w  skupiskach miejskich i fabrycznych. P o  w oj­
nie w  sposób w ybitn ie jaskraw y zaznaczyło  się to 
w  zw iązku ż rozw ojem  przem ysłu  w e W łoszech. 
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Informator gospodarczy
N R. 5: P ła c i P a n  2 p ro c  od w a rto śc i sp rz e d a ­

nego to w a ru  a  n ie  uży tych  su row ców .
ST ALT C Z Y T E L N IK  W  N. TA R G U : N a W ę­

g rzech  n ie  p rzep ro w ad zo n o  w a lo ry z a c ji, zatem  
w k ład k a  ta  je s t p ra w ie  bez w a rto śc i.

A. B. W .: Od p o śred n ic tw a  h an d lo w eg o  p łac i 
się 5 proc. podatku obrotow ego, a ponadto czw artą  
część tego podatku, czyli 1 1/4 proc. dla zw iązków  
sam orządow ych.

JO T G E ; T e rm in  ten p rze su n ię ty  z o s ta ł d o  1 
lip ca  b r. O sp ra w ie  tej zam ieścim y  jeszcze b liższe  
in fo rm acje.

„Z A W SZ E  W D Z IĘ C Z N Y 4*, R U D N IK : W ład za
p o d a tk o w a  obo w iązan a  je s t  w  m ysi o k ó ln ik a  Min. 
S k a rb u  udzie lić  P a n u  u stnych  w y ja śn ień , na ja ­
k ie j p o d staw ie  z o s ta ł P a n u  w y m ierzony  podatek  
o b ro to w y . M a P a n  w ięc  zupełne  p raw o  żądać  tych 
w y jaśn ień . P o  o trzy m an iu  ich należy  w n ieść  (do 
15 m a ja  b r.)  odw o łan ie , w k tó rem  m ożna p rz y ­
toczyć dow ody, że o b ró t P a ń sk i n ie  by ł ta k  w y so ­
ki. iak to ustaliła  komisja szacunkow a.

C E L IN A : M usi P a n  podać  da tę  śm ie rc i te s ta -
to rk i.

„E N K A U: 1) O u zy sk an ie  koncesji na leży  z w ró ­
cić się do Min. S karbu .

2) S pó łdz ie ln ia  n ie  p o trzeb u je  koncesji n a  w y ­
k o n y w an ie  pew nych , zw yczajnych  czynności b a n ­
k ie rsk ich .

3) S tem pel na  10 zł i po 50 g r  od za łączn ik a . ■
4) Może być udzie lona .
A BO NEN T, K R A K Ó W . 1) Z A u s tr ją  n ie  z a w a r ­

liśm y  do tychczas um ow y w  sp ra w ie  w a lo ry z a c ji 
ubezpieczeń. Być m oże, że u m ow a ta k a  p rzy jdz ie  
w  p rzy sz ło śc i do sku tku .

2) D ochód z n ieruchom ośc i, po łożonej za  g ra n i­
cą, m e pod lega  u n a s  p o d a tk o w i dochodow em u, 
jeże li ta k i podatek  p łac i się z a g ra n ic ą  od te j n ie ­
ruchom ości a  z a razem  is tn ie je  w zajem ność , że 
dane  p a ń s tw o  zag ran iczn e  ró w n ież  z w a ln ia  od 
p o d a tk u  dochodow ego n ie ruchom ośc i sw ych  oby­
w a te li, po łożone w  Polsce.

3) O fic jan ly  k u rs  d o la ra  w  dn iu  2/4, 1926 w y ­
n o s ił 7.90 zł, a 7/4. 1926 — 8.10 zł.

„R Z E M IE Ś L N IK - K R A K Ó W . Jeże li P a n  p ra c u ­
je  ty lk o  sam , to  n ie  po trzebu je  P an  p łac ić  w cale  
p o d a tk u  o b ro tow ego . N ależy w n ie ść  o d w o łan ie

niony od nabycia palen iu  knndiow ego.
A BO NEN T M. J .  U staw o w e odsetk i zw ło k i 

n o siły  15 proc. do 28/2, 1927, a obecnie 10 p roc. 
lub w y jaśn ić  lo  u stn ie  w U rzędzie  sk a rb o w y m  
7 pow ołan iom  sic na lo. żc zo sta ł P an  już z w o i- .

D r B. a

LISTY Z KRAJU.

List z Przemyśla
Im ponu jąca  u roczysto ść  sed e ro w a  g a rn iz o n u  p rz e ­
m yskiego . — D ow ódca o k r. k o rp . gen. G alica  a# 
sw ym  sztabem , gośćm i żo łn ie rzy  żydow sk ich . — 
Z am kniecie  U n iw ersy te tu  L udow ego. — Z  tCW*- 
rz y s tw  Ju w a ln  i A chw y. — P rz e d  w y b o ram i. —  

P łu g a  k radz ieży .

W  p ie rw szy  w ieczó r sed e ro w y  odby ła  s ię  W sali',/ 
k a h a łu  im ponu jąca  u ro czy s to ść  p rzy  w sp ó łu d z ia ł® ,  
dow ódcy k o rp u su  gen. inż. G alicy , naczelnego  r a ­
b in a  w o jsk  po lsk ich  pułk. D ra  M iesesa , d ow óaców  
pu łków , k om endan ta  m ia s ta  ppłk. G ó rk iew icza  &r. 
f ice ró w  sz tab u  g en e ra ln eg o  i p rze ło żeń stw a  k a h a ­
łu. Do s to łu  sederow ego  za s iad ło  120 żo łn ie rzy  
żydow sk ich  (część w y jech a ła  do sw ych  dom ów  n a  . 
u rlo p ). P o  p ięknem  k azan iu  rab in a  p łka  P r a  M ie­
sesa , p rzem ó w ił do szan. gości i  żo łn ie rzy  żydow ­
sk ich  D r M ichał S zw arc , p rz e p ro w a d z a ją c  p ię k n ą  
p a ra le lę  m iędzy w yzw olen iem  Ż ydów  a P ań stw a . 
P o lsk iego . Gen. G alica  dz ięk o w ał k o m ite to w i za  
u rząd zen ie  ry tu a ln e j kuchn i d la  ż o łn ie rz y  ży d o w ­
sk ich  jego  o k ręg u ; N iechaj czu ją  s ię  sw o b ed m e 
Ci, k tó rzy  sp e łn ia jąc  sw ó j św ię ty  obow iązek , s ą  
zd a ła  od sw oich  rodzin  M undur, k tó ry  noszą , je s t 
sym bolem  o b ro n y  w olności, k tó ra  ta k  Żydom  ja k  
i P o lak o m  je s t zaw sze  d ro g ą  i św ię tą . G łębok ie  
p izem ó w ien ie  dow ódcy k o rp u su , b a rd z o  życzliw o  
sk ie ro w a n e  pod ad resem  ludności a  w  szczegółu©  
ści żo łn ie rzy  żydow sk ich , w y w a rło  b a rd z o  d o d a t­
n ie  w rażen ie .

P ó  p rzem ów ien iach  n a s tą p iły  to a s ty  n a  czesĆ 
P rezy d en ta  P a ń s tw a , m a rs z a ła a  P iłsudsk iego^ 
g ener. G alicy  i w ojska.

S zanow ni goście  za s ied li do s to łu  a  ch ó r tem - 
Dlum o d śp iew a ł „k idusz ;‘, poczem  n a d ra b in  P r .  
M ieses rozp o czą ł odm aw ian ie  H ag ad y , a  za  nim  
żo łn ie rze , k tó ry m  k o m ite t p rz y g o to w a ł w szy stk o  
od żyw ności począw szy , a n a  eg zem p lan  u H ag a- - 
dy  d la  każdego  skończyw szy . P o d czas odm aw ia-, 
n ia  H ag ad y  gen G alica  z otoczeniem  pili zgodn ie  
z ry tu a łem  .„a rb a  koso t w ino  K a rm e l, P p  o d p ra ­
w ien iu  p ie rw sze j części H ag ad y  szali, goście  opu- 
ściL  sa lę  a  żo łiiie rze  rozpoczę li ucztę sed e ro w ą .

K om ite tow i, w  sk ład  k tó reg o  w chodz ili d e legaci 
k o h a łu  i o fice row ie  pp. kpt. R auch , póruez. A pfel- 
siiss i  st. o g n io m is trz  M ayer, na leży  się szczere  u - 
zr.anie za  sum ienne p rzy g o to w an ie  te j ak c ji św ią ­
tecznej, ha  k tó rą  ze s tro n y  w o jsk o w o śc i o trz y m a ­
no p o  1 zł. 36 g r. n a  osobę dziennie , re sz tę  w y ło ­
ży ł k ah a ł.

N iem niej na leży  się p o d z iękow an ie  gen. inż. 
G alicy  i  w szy stk ich  o ficerom , k tó rz y  p rzez  sw e 
przybyc ie  d a li w y ra z  pom yślnej zm iany  s to su n ­
k ów  polsko- żydow skich .

O negdaj odbyło  się u ro czy s te  zam kn ię te  Żyd. U - 
n iw e rsy te tu  L udow ego, za łożonego  przez  zw iązek  
akad . „A gudath  H e rz l“ w  P rzem y ślu . S p raw o zd a ­
n ie  z d z ia ła ln o śc i i  ro zw o ju  te j tak  w ażnej p la c ó w - . 
k i k u ltu ra ln e j z łoży ł sen io r zw . A guda th  H erz l p. 
M. S zw eber. P rz e z  p rz e c ią g  6 m iesięcy  o d byw ały  
się  sy s tem atyczne  w y k ład y  i r e f e ra ty  z dz iedz iny  
ju d a is ty k i, n« k tó re  spec ja ln ie  k ład z io n o  w ię k sz ą  
w agę, o ra z  p rzedm io tów  ogólnych , p row adzonych  
p rzez  cz łonków  zw iązk u  pp. A ltb au e ra , B re ttb o lza , 
H o rn a , H en nera , L auba , F in k a , P o h o rilleg o , Schw o 
b e ra  b r . T an n en b au m ó w  i innych. S zczerą  podzię­
k a  na leży  s ię  p. D ro w i R eichm anow i. k tó ry  p rz e z  
p rzec iąg  3-ch m iesięcy  sy s tem a ty czn ie  w y k ła d a ł 
ekonom ję po lityczną . K ie ro w n ic tw o  sp o czy w ało  
w  ręk ach  p B. M iltaua , k tó ry  z  oddan iem  s t a r a ł  
się o u trzy m an ie  te j in s ty tu c ji, i p. A. F e ld h o fa  
s ta ra n n ie  p row adzącego  a d m in is trac ję . N a  z a i an- 
czenie w y g ło s ił p. B re tth o lz  re f e ra t  nt. .,W ł. Ż a- 
b e ty ń sk i" . Jed n a  ze s łuchaczek  p. B arh m an ó w n ą  
dz ięk o w ała  k ie ro w n ic tw u  za za łożen ie  i u trw a le ­
n ie  u n iw e rsy te tu  ludow ego.

Z cz łonków  u n iw e rsy te tu  lu d o w eg o  za łożono  
stow . „A ctiw ę‘‘ żeńską  O negdaj odby ło  s ię  W aln e  
Zgi om adzenie  S to w arzy szen ia  liczącego  60 człon­
ków.- W y b ran o  now y z a rz ą d  z  p. E . U n g e ró w n ą  
ja k o  p rzew odn iczącą .

Dn. 24 bm. odby ło  się  Zw . W . Z g ro m ad zen ie  
tow . m uzycznego „ Ju w a l‘‘. Spi aw o zd ąn ie  sk ła d a li 
p rzew odn . p. D r. W e in tra u b  i D r. M aław er. In ­
s ty tu c ja  ta , n ie s te ty  w sk u tek  in e rc ji i a p a tj i  s z e r­
szego  ogółu , a z d ru g ie j s tro n y  ta r ć  o so b is ty ch  
ch y liła  się  ku  uD adkow i. D w ie rzeczy  g ra n e  p rz e z  
T o w a rz y s tw o  n ie  p rz y n io s ły  dochodu. W y b ra n o  
za rz ą d  w  sk ład  k tó re g o  w chodzą pp. D r. W ein­
tr a u b  ja k o  p rzew odn iczący , d r. D. L a n d a u  jako
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L audau, SI. T rau .  li. K nollorównu, Neger,  Sima 
l R ies. A. jak o  cz łonkow ie  w ydzia łu . N ow y w y ­
dzia ł n a ro d o w o  uśw iadom iony ,  dnie rękojmie, iż 
dUaCa T o w a rz y s tw a  posunie  się na zd row e lory.
• Jak k o lw iek  jeszcze nie rozp isano  w y b o ró w  do 

-Rady. m iejsk ie j, ani nic w iadom o, kiedy się wybo- 
t y  odbędą, już jednostki ,  któj yui się g ru n t  pod 110- 
gam , p a li, rozpuszcza ją  pogłoski, jak ob y  p rez y ­
diom tu te jsze j o rgan izac j i  s jońsk ie j  po io zum iew a-

się  z  b u rm is t rzem  w sp ra w ie  s tw o rze n ia  „b lo ­
ku1'. Śa to  Wymysły panów  k tó rzy  wiedząc, iż nie 
Aie m a ją  do szukan ia  w ulicy żydowskiej ,  używu- 
R  w szelk ich  ii ie iuy il i  ś rodków , by łe  nie s t rac ić  
•W oich k rzese łek  

J a k  z innej s tro n y  dow iadu jem y się, jest w p rz y ­
g o to w an iu  blok g ru p  s to jących na g runc ie  n a r o d o ­
wo- żydow skim , mający  s tw orzyć  w przysz łe j  r a ­
d z ie m ie js k ie j  s ilny  żydow ski „klub m ieszczańsk i"  

P lag a ; k rad z ieży  sze rząca  się w naszem  m ieście 
je s t w p ro s t  z a s tra sz a ją c a . N iem a p ra w ie  dn ia , by 
We dokonano  jak ieg o ś  w łam an ia  m ieszk an io w eg o  
i  to  nic. ty lk o  w  nocy, a le  i w ja sn y  dzień N a pla- 
t« ch  ta rg o w y c h  u w ija ją  się  z łodzie je  g ru p am i, tak , 
U "ch ło p i o b a w ia ją  się p rzy jeżd żać  do m ia s ta  na 
ta ig i .  W ładze  bezp ieczeństw a  pow inny  się tą  sp ra - 
Wij za ją ć , w zm ocnić p a tro le  policyjne na peryfe- 
t j s e n  m ia s ta  i użyć w szelk ich  środków , aby  m iesz­
k a ń c ó w  od te j zm o ry  uw olnić.

List z Nowego Targu
K lik a  p rz y  ro b o c ie  — A kcja  szek low a.

„T y siąc e  b ro s z u r  i a rty k u łó w , n ap isan y ch  p izez  
n a jza g o rza lszy ch  a te is tó w  n ie  p o tra f i ty le  zd z ia łać  
dl i w y w o ła n ia  o d razy  do w o ju jącego  k le ru , ile  po ­
s tęp o w an ie  i czyny, dokonane p rzez  n ich  sam y ch '-. 
Temi m nie jw ięcej s ło w y  ro zp o czy n a ł się p rzed  k il­
ku  ty g o d n iam i a r ty k u ł jednego  z p ism  żydow skich , 
d k la sy czn ą  ilu s tra c ję  pow yższych  s łó w  zn a jd u je ­
m y w  p o stęp o w an iu  nasze j do m o ro słe j k lik i sm u­
tnej - s ła w y  „H ersz low ców ", k tó ry ch  b a rb a rz y ń ­
sk ie  i ś red n io w ieczn e  m etody w a lk i, w  szczegó lno­
ści p rzeciw ko  in s ty tu c jo m  naród  - żydow skim , w y­
w o łu ją  uczucie w s trę tu  i o b rzyuzen ia  n aw et u 
tych , k tó iz y  jeszcze m ieli ja k ie ś  sy m p a tje  d la  ,ch 
P rzyw ódcy  „H ersze la" . I tak  w idok  odezw y Żyd. 
F unduszu  N arodow ego , w  Beth- H am id raszu , 
p o a p is a n tj przez n a jw ięk sze  p ow ag i ra b in a c k ie  
P a le s ty n y  i P o lsk i, tak  ro z s ie rd z ił e lew ów  „jeszy- 
Wy“ p ro w ad zo n e j p rzez  H ersze le , że — na sku tek  
dyspenzy , udzielonej im  p rzez  tego  o s ta tn ieg o  i z 
jego po lecen ia  — w  sam o  św ię to  P esacb  św iecą  
po d p a lili ' tę  odezw ę, aż p o zo sta ły  z n iej ty lk o  
strzęp y , św iad czące  dow odn ie  o w y so k ie j k u ltu ­
r z e  i re lig ijn o śc i, ja k ie j n a b y w a ją  w  te j szko ie  pod 
k ie ro w n ic tw em  tycn  ludzi, k tó rz y  sob ie  p rz y p isu ­
ją  m onopol na re lig ję . M im ow oli p rzy p o m in a ją  
się s ło w a  jednego  z rad n y ch  k ah a ln y ch , k tó ry  już 
d a w ro  p rzep o w iad a ł, że w  te j rzekom ej jeszy w ie  
W ychow uje się nie m łodzież, lecz fan a ty czn ą  dzicz, 
a o s ta tn ie  au to  da  fe, odezw y Żyd. F unduszu  N a­
rodow ego  w y k aza ło  słu szn o ść  tych  słów .

O śm ielona b ie rn o śc ią  tu te jszeg o  sp o łeczeń stw a  
żyd. i  K ah a łu , s t a r a  się ta  k lik a  o s ta tn io  ró w n ież  
sw o ją  ian a ty czn ą  łap ę  po łożyć na b ieg  s p ra w  k a ­
ra ln y c h  a w  szczegó lności w y w rzeć  w p ły w  na a- 
k tu a ln ą  Obecnie sp ra w ę  p rz y ję c ia  d ru g ieg o  rz e z a ­
ła .  SpraW a ta  w lecze s ię  ju ż  od sze reg u  m iesięcy
* W .zy stk ie  p ra w ie  posiedzen ia  K ah a łu  w y p e łn io ­
ne s ą  „d eba tam i;1 n a  ten tem at, a  k lik a  „H ersz low - 
ęów** W szelkim i s iła m i s ta r a  się  p rzez  k ilk u  sw o- 
' ‘ h m a ih e ró w  w y w rzeć  w p ły w  na K a h a ł w  tym  
k ie runku , by  ro z s trz y g a ją c a  d la  o sta teczn e j uchw a

nie o p in  ja  ogó ln ie  p o w ażanego  ra b in a , 
i t« ry  od p rzesz ło  40 la t  sp ra w u je  bez za rzu tu  
*Woj u rząd , lecz o p in ja  ich p rzyw ódcy  H ersz la , 
k tó rem u chcą w  ten  sposób  g w a łtem  n ad ać  pew ne 
p trybuc je  ra b in a c k ie  i ju ż  za  życ ia  obecnego  ra -  

l  rozpocząć  w a lk ę  o godność  rab in ack ą . Spe- 
r ja ln eg ę  posm aku  n a b ie ra  ta  w a lk a  „ rzezack a"  w  
*W iązku z  o s ta tn im i w y b o ram i do Rady M iejskiej, 
fcbyi g łów nym  -zeczn ik iem  te j k lik i w  k ah a le , k tó ­
ry  k ru s z y  ko p je  w  o b ro n ie  te j fan a ty czn e j dziczy, 
dla 'k tó re j m etod  i spo so b ó w  p o stęp o w an ia  m ożna 
•Uleć ty lk o  p o g a rd liw e  po lito w an ie , je s t  D r. Gol- 
dner, k tó ry  trz y m a ją c  s ię  w idoczn ie  z a sad y : „n ie­
chaj ule w ie  p ra w ic a , co czyn i le w ic a '- w  sp ra w ie  
J^ęzaickiej d a w a ł - p rzy rzeczen ia  (p rzed  sw ym  w y ­
d r o m )  n a  w szy s tk ie  s tro n y , aż  w  ro z s trz y g a ją c e j 
chw ili, k ied] trz e b a  by ło  puścić  fa rb ę , w y k rę c ił 
Się, fo rsu ją c  bez żadne j u zasad n io n e j p rzyczyny  u- 
chw ałę, że ro zp isu je  s ię  ponow ny  k o n k u rs  na  rz e ­
paku.

N iez rażen i jed n ak że  tern w szystk iem , to w a rz y ­
sze w zię li się  en erg iczn ie  do p rzep ro w ad zen ia  a- 
w jjl szek low ej, k tó ra  też  idzie  zupe łn ie  z a d o w a la ­
jąco i należy się spodz iew ać  znaczn ie  lepszego  
■■yniku niż w ro k u  poprzednim .
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SDF.AINY KREM FASCINATA
wzmucn a skói-ę, konserwuje nabłonek, nadaje cerze nieporównany biask i świeżość.

Odpowiedzi „Lekarza Domowego1
ARTUS: liierze sic zaw sze na sto gramów spiry­

tusu. 1 gram salic.t lu i pól olejku rycynowego. — 
TROSKLW A MATKA Z.: 1) Najwcześniej w  tydzień 
po ustąpieniu gorączki. — 2) Kąpiel najlepiej l —2 ty ­
godnie po ustąpieniu gorączki. — Unikać po traw  cię­
żko strawnych. — OLE EREC: 1) Nie da się nic zro­
bić, ale jest to -zupełnie nieszkodliwe i bez znaczenia. 
Nie przyniesie Farm szkody ani uimy. — 2) I ow ­
szem, ułatwia dostęp św ia t ła  i powietrza, które są 
cz> nuikaini ważnymi dla porostu w łosów . — DAN­
TE. KRAKÓW . W cierać w ręce kilka razy  dziennie 
puder z tannoform em . K osztow ne, ale radykalne jest 
naśw ietlenie dtoni prom ieniami R oentgena. — VERI- 
TAS: Jeśli palec ropieje, to  konieczne jest zbadanie 
przez lekarza. -  MŁODA SJONISTKA Z OKOLICY: 
Wcierać codziennie w skórę głow y sp iry tus salicy­
lowy. — PIĘKNA REBEKA: Myć w łosy  w  cieplej
wodzie z dodatkiem  szczyp ty  sody. Mydło najlepiej 
siarczane Poza rum iankiem  nic innego poiadzić  Pani 
nie możemy. — FA RSA LOS: 1) W  dzień zm yw ać 
czoło 2—3 razy  w odą kolońską, na noc maść siar- 
czana. — 2) Szw edzka gim nastyka. — HELA Z TAR­
NOW A: 1) Unikać nałogu, a i ta  dolegliw ość ustąpi. 
— 2) P achy  zm yw ać 3—5 proc. sp iry tusow ym  roz­
tw orem  form aliny, nogi 20 proc. roztw orem  tejże (na 
receptę lekarza). — 3) P a trz  „M łoda sjonistka z o- 
kolicy". P onadto  — o ile możności — naśw ietlać  lam ­
pą kw arcow ą. — THE YOUNG GIRL: Utlenić perhy- 
drolem  w maści. — 1.000 DOLARÓW : 1) R ozpoznać 
m ożna, m ając dośw iadczenie w  tym  w zględzie, t. zn. 
będąc lekarzem : d latego radzim y zw rócić się do le­
karza. — 2) Z aburzenia w  funkcjonowaniu jajników ; 
w skazane zażyw anie p repara tów  jajnikow ych (the- 
lygan). — 3) W ym aga obejrzenia. — WDZIĘCZNY 
Z. L.: Jest to  stan  n ieraz bardzo uporczyw y i nieła­
tw o dający się usunąć. W ym aga przedew szystk iem  
stw ierdzenia, czy  w  preparacie  m iskroskopow ym  nie 
ma bak tery j katara lnych , k tó re  ten w yciek podtrzy­
mują. Pupiero  zależnie od w yniku tego badania mi­
kroskopow ego ustalić można przebieg leczenia. — 
JEDEN Z W IELU: Jedna i druga droga jest niebez­
pieczna. W  każdym  razie  d ruga — jeśli ty lko nie 
nadużyw ana zbyt często i zby t nadm iernie — bez­
pieczniejsza. — YALENTINO I LYA MARA: 1) Ką­

pać w zimnej i gorącej wodzie naprzemian po kiika 
minut. Maść z ichtyolem i kamforą (na receptę leka 
rza). — 2) P a trz  „Dante, K raków" i „Hela z Tarncn 
w a “ p. 2. -— 3) P a trz  „Hela z T a rn ow a"  p. 3. — 4) 
Salicyl w  kollodjiun (na receptę) i wygodne obuwie.
— 5) Skontrolować z ę b j , czy niema zepsutych. — 
6) Gimnastyka szwedzka i sporty : można jeszcze u* 
r óść. — 7) Krem „Taky". — 8) Nie znamy sposobu, 
prócz silnej woli. — SIEROTA Z TARNOW A: 1) 
P a trz  „Farsalos" p. 1. — 2) W ssazany .  — AR TEK: 
1) Jest to anomalia rozwojowa. — 21 Ł a tw y  i bez­
pieczny zabieg operacyjny usunie ją i uwolni P a n ą  
raz  na zaw sze  od wszelkich możliwych następstw.
— 4) i 5) Nie. — 6) M oże spow odow ać rozdrażnienie 
i bói. — 7) i 8) Nie um iem y Panu tego w ytłum aczyć.
— 9) M asaż tw arzy . — STAŁY CZYTELNIK, M. B. 
B.: 1) Jeżeli nie zupełnie w yleczalne, ro w  każdym  
razie duża popraw a. — 2) W K rakow ie kursa takie 
prow adzi p. S tanisław  Syc, au tor dziełka „Jąka ls tw o  
i jego leczenie". (K raków , ul. Długa 11). — CZTERY 
W ENU S: 1) M yć tw a rz  gorącą w odą i za raz  potem  
zimną. — 2) Miną z czasem ; na przyspieszenie tego 
nie znam y środka. — 3) P a trz  „The young girł". —- 
4) P rzeprow adzić  kurację złuszczającą. —  5) E lek- 
tryzacja  nosa prądem  galw anicznym . — 6) W cierać  
sp iry tus salicylow y. — 7) Z m yw ać rzęsy  roztw orem  
boraksu. — A. G. KRAKÓW : 1) P a trz  „1.000 dola­
rów " p. 2. — 2) Musi się P an i z żądaniem  tern zw ró ­
cić do sw ego lekarza. — AUERI-: P a trz  „The young 
girl". Mydło w  tym  w ypadku obojętne. — SZATYN­
KA, SW O SZO W IC E: Tylko m asaż ł g im .astyk-i
szw edzka. P ozatem  obcisły  staniczek. — jA sM IŃ A ;
1) W ym aga obejrzenia. — 2) P a trz  „C ztery  W enus' 
p. 7. — 3) P a trz  „M łoda sjonistka z okolicy". — 4) 
W cierać  w  w ilgotne ręce alkohol, g licerynę i sok z  
cy tryny , zm ieszane w rów nych ilościach. — 5) H ou- 
bigant. — 6) Nie znam y środka. — KOCHAM NOW Y 
DZIENNIK: 1) Bez obejrzenia nie m ożem y radzić. —
2) Tak, letn ią w odą. — 3) P a trz  „Jaśm ina" p. 4. —- 
4) P a trz  „M łoda sjonistka z okolicy". — BLONDYN­
KA Z KATOW IC: ł) M aść z ichtyolem  (na recep tę  
lekarza). — 2) Kąpiele w  słonej w odzie i m asaż,

(R eszta  odpowiedzi w  następnym  dodatku).

Król Mills Ml. ~ f t t t  HM  t a n  I Pro*ram sta°y' radiofonicznych
W  pew nych  ko łach  u n iw ersy teck ich  w  H iszpa- 

n ji p o w sta ła  m yśl, by  k ró la  A lfonsa zam ian o w ać  
honorow ym  re k to re m  i d o k to rem  w szy stk ich  h is z ­
p ań sk ich  u n iw e rsy te tó w  N om inacja  ta  m ia ła  z a ­
dokum entow ać , że m iędzy k ró lem  a h iszp ań sk ą  in ­
te lig en c ją  pan u je  n a jzu p e łn ie jsza  h a rm o n ja . In i­
c ja ty w a  w y sz ła  od fak u lte tu  filozo ficznego  w  M a­
d ryc ie , lecz n a tra f i ła  na b a rd zo  en erg iczn y  sp rz e ­
ciw . 14 p ro fe so ró w  założy ło  p ro te s t, ta k  że re k to r  
zm uszony  by ł w szcząć  d y sk u s ję  nad  tą  sp ra w ą . 
N iek tó rzy  z uczonych, a  zw łaszcza  zn an y  p ro fe so r  
m edycyny M igran , n a w ią z a ł do ro li k ró la  p rzy  w y 
dn ien iu  U nam uny  i w  ta k  o s try ch  s ło w ach  w y s tą ­
p ił p rzec iw ko  k ró lo w i, że m usiano  p rz e rw a ć  dy­
skusję . 14 p ro fe so ró w  o św iad czy ło  się  p rzec iw k o  
te j nom inacji, 10-tu za, a  60 p o w strzy m a ło  się od 
g ło so w an ia . W obec teg o  w ą tp liw ą  je s t rzeczą , czy 
no m in ac ja  do jdzie  do sku tku .

„Sympatyczny4* mord Kkaraga
K h a ra g  B a h a d u r Sdng s tu d en t u n iw e rsy te tu  w  

K alkuc ie  i s e k re ta rz  to w a rz y s tw a  „G urkha  Sam aj"  
b ro n iąceg o  in te re su  p rzebyw ającym i w  K alkuc ie  
ludz i z N eapo lu  zam o rd o w a ł b oga tego  kupca i  fa- 
b iy k a n ta  H lra la la  A g a ry a la . K h ra g  sk azan y  z o ­
s ta ł  na  8 la t  c iężk iego  w ięz ien ia , a p ro ces  jego  
w y w o ł- ł  w  ln d jach  o lb rzy m ie  po ruszen ie . S etk i i 
ty s ią ce  petycy j n ap ły w a ją  do w icek ró la  z p ro śb ą
0 u ła sk a w ie n ie  m ordercy . J a k iż  to  w ięc  m o rd e rca
1 d laczegóż sy m p a tje  ludnośc i s to ją  po jeg o  s t ro ­
n ie?

H ira la la  A g a rv a l b y ł ro zp u s tn ik iem  i za  p ien ią ­
dze k u p o w a ł do sw ego  h a re m u  c iąg le  now e ko b ie ­
ty . P ew nego  dn ia  tą  d ro g ą  d o s ta ł m łodą, p o sąg o ­
w o p ięk n ą  R a y k u m a ri z  N eapolu . W  o b ro n ie  je j 
i by  ją  w y d o stać , to w a rz y s tw o  „G urkha S am aj" 
w y delegow ało  sw ego  s e k re ta rz a  do bo g a teg o  fa- 
b iy k a n ta . P o d czas rozm ow y  z nim  i z p ięk n ą  R a y ­
k u m ari d o w ied z ia ł s ię  K h a ra g , że p ięk n a  d z iew ­
czyna je s t jego  p rz y ro d n ią  s io s trą . W ów czas z ro  
dził się  w  nim p lan  u k a ra n ia  śm ie rc ią  H ira la la , i  
w len  sposób  o d s tra sz e n ia  w szy stk ich  k rz y w d z i­
cieli biednych d z iew czą t z N eapolu .

T e ra z  pojm ujem y, d laczego  ten  m ord  o d b ił się 
ta k  g łośnem  ecoem  W ca łych  ln d jach .

P o n ied z ia łek , 2 m aja .
K ra k ó w  (422 m) 18—18,40 T ra n sm is ja  z  W a r­

szaw y . 18,40—19 R ozm aitośc i. 19—19,25 O dczyt pod  
ty t.: „Ż ycie w y ra z ó w  po lsk ich" Cz. I ł .  „Z apożycze­
n ia"  —  w ygł. p ro f. D r. J . Loś. 19,30—19,55 O dczyt 
pod ty t.: „Z a s łu g i T ow . Szkoły  L u d o w ej w  p rze-

|  T A M A  D O B R Ą . S Ł U C H A W K A  |

O  C Z  Y  \ N I Ś C I E , ,  A f O / f A

sz ło śc i i zad an ia  na p rzy sz ło ść" , w ygł. p ro f. D r. 
W . W ysocki. 20—20,30 P rz e rw a , ew en tu a ln ie  k o ­
m unikaty . od 20,30 T ra n sm is ja  z  W arszaw y .

W a rs z a w a  (1111 m) 12 K om un ika t lo tn iczo - me­
teo ro log iczny . 15—15,25 K o m u n ik a ty  g o sp o d a /e sy  
i m eteo ro log iczny . 15,30—17,30 S tac ja  n ieczynna. 18 
K o n cert popo łudniow y. T ra n sm is ja  m uzyk i ta n e ­
cznej z  k a w ia rn i „Ga s tro n  om ja" . 19,30—19,55 Od­
czyt z cy k lu  „Co k ażd y  o P o lsce  w iedzieć  p o w i­
nien". 19,55—20,15 K om un ika t ro ln iczy . 20,15—20,30 
P rz e rw a . P rzy p u szcza ln ie  k o m un ika ty . 20,30 K on­
c e r t w ie c z irn y , k am era ln y . 22 S y g n a ł czasu . K o­
m un ikaty . łi

S tu t tg a r t  (379.7 m) 20 K o n cert M a ria  B a ttis tin L  
WTeczór a ry j  i p ieśn i. 1

■Wiedeń (517.2, 577 m) 16,15 k o n ce rt. 18,10 O d­
czyt: „ J a k  n a leży  rozum ieć  i p rzeży w ać  m uzykę?” 
20,05 W ieczó r a u s tr ja c k ic h  k o m pozy to rów . *1

Wesoły kącik
1 W IE , JA K  T R A W A  ROŚNIE..© '

— Ty, m nie się zdaje , że je s t k io ś  z w izy tą , bo 
m am usia  śm ieje  się  z dowc-Lpow ta tu s iu ..,

M ĘC ZEN N IK .
—  K a ro lu , skąd  ta  k w a śn a  m ina?  \ 3
  Mam n o w ą  ro b o tę , człow ieku..- Ł
—  T o się  ciesz, d rab ie ! '
— C złów ieku , upadam  ju ż  p o p ro s tu ! Od 7 godz. 

ra n o  do 6 w ieczorem  w y łaz ić  na c z w a rte  p ię tro  X 
kubłem  pełnym  w ap n a , to  n ie  bagate la!...

— I ja k  d ługo  już się ta k  męczysz, biedaku?, j  
. — Zaczynam od poniedziałku..,
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sportowy „Ncwego Dziennika
Pcd  rcdaLcta Dra łttiuyka Lesera

a l

m  icdy przełamane
M ożliwość ugody m iędzy PZPN -em  a Ligą.

O przebiegu i uchwałach Konferencji PZPN-u 
w  Katowicach 24 ub. mies. informowaliśmy już 
naszych czytelników. Dowiadujemy się obecnie, 
iż jeszcze przed odbyciem pow yższej konferen­
cji zwróciła się komisja ZPZS, wybrana na wal- 
nem zebranid 28 marca br., celem doprowadze­
nia do zgody m iędzy PZPN-em a Ligą, do obu 
.walczących obozów z propozycją arbitrażu. Li­
ga na ai bitraż tej komisji się zgodziła, przedkła­
dając swoje postulaty, które komisja ZZ prze­
słała Końferencji PZPN-u do Katowic. Tak więc  
ogłoszone przez nas uchwały tejże konferencji 
i jej postulaty ugodowe są w obec tego kontr­
propozycjami Ligi, która w  swoich 15 punktach 
obostrzyła i rozszerzyła znacznie sw e żądania 
w  stosunku do postawionych na walnein zebra­
niu PZPN-u 28 lutego br. warunków. Oro postu­
laty Ligi:

1) Stwarza się „klasę państwową" (odpowia­
dającą Lidze) i daje się jej autonomję na wzór 
OZPN-ów; 2) poza klasą państwową ma istnieć 
6 zasadniczych okręgów: Kraków, Lw ów , Łódź, 
Górny Śląsk, Poznań, W arszawa; 3) siedzibą 
zarządu Związku i Klasy Państw ow ej jest War- 
•zaw a; 4) Zarząd Związku państwowego składa 
się z prezesa, sekretarza generalnego, wybiera­
nych rok rocznie na walnem zgromadzeniu, o- 
raz desygnowanych przedstawicieli każdego 
OZPN-u, mieszkających stale w siedzibie zarzą­
du i z 3 desygnowanych przedstawicieli klasy 
państwowej, zam ieszkałych stale w  siedzibie

zarządu; 5) Polskie Kolegjum Sędziów  jest ’n- 
stytucją odrębną, niezależną i neutralną; 6) kla­
sa państwowa ma składać się z 14 klubów, tw o­
rzących obecnie Ligę; 7) zmiany w organizacji 
mają być przeprowadzane przez nadzwyczajne 
walne zgromadzenie w  ciągu ó tygodni od dnia 
podpisania ugody; 8) gracze pozostają w tych  
klubach, w  których byli w  chwili podpisywania 
ugody; 9) siedziba Związku ma być przeniesio­
na do W arszaw y niezwłocznie; 10) po dokona­
niu fuzji kluby I Ligi okręgowej mają należeć 
do klasy A, kluby II. Ligi do klasy B i t. d.;
11) stosunek klas w  okręgach ma być 1:2:4 (na 
każdy klub A klasow y, 2 B klasowe i 4 C klaso­
we); 12) w  sprawie długów PZPN ma być w y ­
brana komisja, złożona z 5 osób, — 2 z PZPN, 
2 z Ligi i przewodniczącego, desygnowanego  
przez ZZ, przyczem w szelkie długi, pow stałe z  
w iny członków zarządu PZPN, mają być spła­
cone przez nich samych, a resztę zobowiązań  
przyjmuje przyszły PZPN.; 13) maksymalna 
ilość zaw odów  m iędzypaństwowych w roku — 
4, przyczem terminy tych m eczów winny być 
ogłoszone najpóźniej 31 stycznia danego roku; 
14) zaw ody m iędzyokręgowe i m iędzym iastowe 
mają się odbyw ać tylko w  te dni, co i zaw ody  
m iędzypaństwowe; 15) od w szystkich zaw o­
dów potrąca się 1 procent na ZZ., 1 procent na 
fundusz olimpijski z tem, źe sumy te mają być 
wpłacone nie później, niż w  10 dni po zaw o­
dach.

Sukcesy sooriu eolskiego
P olscy  lekkoatleci z rew anżow ali się za  p rzegraną 

W R zym ie zw ycięstw em  w e Florencji 24 bm., poko­
nując reprezen tację  T oskany  59:50 p. W yniki: 60 rr.. 
1) Szenajch (P.) 7*1 s.; 4) D obrowolski, T yczka : l) 
Iriocenti (T.) 3‘40 m, 2) R zepka (P.) 3‘30 m. Bieg 
1.500 m: 1) Tippi (T.) 4‘lt m, 2) F o ryś (P.), 4) Ja ­
w orski. Bieg 5.000 m: 1) F rey e r (P.) 16'04 m, 3) Sa- 
w ary n  (P.). Skok w  dal: 1) T o rre  (T.) 6*59 m, 2) Si­
korsk i (P .), 3) Cejzik (P.). Bieg 200 m: 1) T orre  (T.) 
23‘4 s.,1 2) W eiss (P.), 4) D obrow olski (P.). O szczep: 
1) Capecchi (T.) 54'15, 2) Sm akulski (P.) 40‘73 m, 3) 
D obrow olski. 8.000 m: 1) K ostrzew ski (P  > 2*06, 2) 
M alanowski. Skok w  w yż: 1) F ryszczyn  (P .l 1:75,
4) Cejzik (P.). D ysk- 1) B aran  (P.) 40*50, 2) Cejzik. 
S ta fe ta  olimpijska <300 +  400 +  200 -j- 100): 1) 
Polska (K ostrzew ski, W eiss, D obrow olski, Szenajch) 
3*43 m, 2) Toskanja.

K lęska polskich lekkoatletów  w Rzym ie nastąp iła : 
1) z powodu zby t w czesnej pory  zaw odów  i niedo­
sta tecznego  treningu; 2) bardzo kiepskich w arunków  
terenow ych  św ieżej bieżni i skoczni; 3) przew agi 

bezw zględnej średnio- 1 d ługodystansow ców  w ło­

skich; 4) cynicznie jednostronnego s ta r te ra ; 5) nie­
dyspozycji kilku atle tów  polskich. Szanse na zw y ­
cięski rew anż w  W arszaw ie  są  niem al pew ne.

F rey e r zgubił pantotel podczas biegu na 5 kim. w  
Rzym ie i to  p rzypraw iło  go o u tra tę  drugiego, a  mo­
że naw et p ierw szego miejsca i m usiał się zadow olnić 
trzeciem  miejscem. Z rew anżow ał się za  to  w e Flo- 
rencij, zdobyw ając pew nie p ierw sze miejsce.

Po lacy  zdobyli w  Nicei na konkursach hlDDicznych 
wiele zw ycięskich  miejsc, o rąz  nagród pieniężnych 
łącznie 50.000 fr. fi. przeszło.

Po lscy  szerm ierze odnieśli w  P rad ze  w ielki mk- 
ces. Na meczu szerm ierczym  P olska—C zechosłow a­
cja 24 ub. mies. uzyskała  d rużyna Polski w  składzie 
Segda, Papee, Dr. Ader, Zabielski i F riedrich  w ynik 
n ierozstrzygn ię ty  24:24 punkty . R ezulta ty  spotkań: 
flo rety  9:7 dla C zech , szpady  8:8, szab le  9:7 dla P o l­
ski. O zw ycięskim  w yniku na szab le  rozstzygnęło  
zw ycięstw o D ra A dera w  decydującem  spotkaniu. — 
Z polskich szerm ierzy  odznaczy ł się najbardziej kpi. 
Seyda.

 o——

Ze foortu żydowskiego
Sekcja kolarska M akkabi k rak . w y sy ła  4 jiź d ic ó w  

na zaw ody kolarskie szosow e (30 kim. I 50 kim.) 
lw ow skiej Hosmonel, urządzanych  8 m aja br. z oka­
zji w ielkiego dnia sportow ego i o tw arc ia  boiska. — 
W  dniu tym  odbędzie się rów nież m ecz ligow y H as- 
m onea—Polonia w arszaw ska. W obec pow yższe] Im­
prezy odkłada sekcja so larska  M akkabi zaw ody w e­
w nętrzne o naram iennik klubow y (8 maja).

Sekcja  fotballow a M akkabi (K raków ) odbyw a dziś 
2  bm. nadzw yczajne w alne zebranie ' w  spraw ach  
bardzo  w ażnych, w lokalu klubu, p rzy  ul. O ertrudy  8.

Konferencję żydow skich klubów  sportow ych  K ra­
kow a zw ołuje zarząd  M akkabi na środę ^ bm. do lo­
kalu klubow ego przy ul. O ertrudy  8, celem  om ów ie­
nia sp raw y  fuzji w szystk ich  żydow skich ki ibow *  
łonie M akkabi. Myśl tę, na k tórą n iejednokro tn ie 'na 
łam ach naszego pisma zw racaliśm y uw agę, w skazu­
jąc na jej zbaw ienność i konieczność, uw ażam y za 
bardzo  szczęśliw ą i pożyteczną i m ożem y ją tylko 
Jak najgoręcej polecić. Ń aiw yższy już czas, rżeby 
w szy scy  żydow scy sportow cy i w szyscy .ydow scy 
działacze sportow i, pragnący się poświęcić p racy )- 
koto regeneracji fizycznej żydostw a, przeprow adzili 
konsolidację organizacyjną w iedm lita silną repre­
zentację żydow skiego sportu w K rakow ie.

W  W arszaw ie  odbyty  się ostatn io  2 popisy gim na­
styczne  żydow skie. — Jeden popis M akkabi p rzy  
w spółudziale Ż abctyńskiego nie udał się pod w zglę­
dem frekw encji (rzecz n iezw ykła i niezrozum iała), 
drugi popis „Tozu“ ściągnął pełną salę, O bydw a po­
pisy odbyły  się- w  cyrku w arsz . N atom iast m ecze 
M akkabi w arsz . cieszą się ostatn io  w ielką frekw en­
cją, drużyna bow iem  M akkabi rozw ifa się bardzo  do­
brze.

W Będzinie rozegra ły  dw a konkurencyjne kluby 
żydow skie Zagłębia: H akoah z B ędzina — M akkati 
z Sosnowca. 2 m ecze z w yn ikam i.2:2 1 2 \\.

AZS Lublin pokonaj tam tejszy  H akoah 11:1.
Ż ydow skie kluby sp o rto w e w ykazują  ostatnio w 

całej P olsce ozrom ny spadek w. rozw oju.
W  T arnow ie udbyły  się następujące m ecze: T ar- 

novia—B arkochba (R zeszów ) 4:0, Sam son— Ju trzen ­
ka 0:0 m istrz, podokr. k lasy  B, M etal—Sandecja (No­
w y Sącz) 3:1, T arnovlu—B iała Lipnik (Bielsko) 3:3 
m istrz, k iasy  A .

•  •  •
W  now el, k ry te j p ływ alni YMCA w  K rakow ie tre ­

nują podobno p ływ acy  AZS-u 1 C acovll. C zyż zaw o­
dnicy innych klubów  nie zo staną  tam że dopuszczeni? 
In terpelacja  pod adresem  K rak. O kr. Zw. P ływ .

Wiadomości krajowe
.->♦ •

Pogłoski o rezygnacji D ra C etnarow skicgo l . sta­
now iska p rezesa PZPN -u nie odpow iadają rzeczyWT- 
stości.

C racovia w yjeżdża w lipcu br. na tou rnee  d o  RiL 
munji, B ułgarji i Jugosław ii na 10 m eczów . ' *•’

AZS K raków  zaangażow ał B urjanka jako  sw ego 
trenera  tennisow ego. N adto odnaw ia w ybitn ie sw ół 
tab o r w ioślarski. Koło p rzystan i w ioślarskiej AZS-4 
budow ać ma kuratorium  szkolne krakow skie p rzy ­
stań  dla m łodzieży gim nazjalnej.

Legja k rakow ska buduje na s# e m  boisku trybuny , 
tusze i kręgielnię.

C yklopedestre  (bieg kolarski na przełaj) krakow­
skiej Legji dnia 24 ub. mies. na 22 i pól kim, i 22 zaw> 
w y g ra ł: 1) G łow acki (AKS W arszaw a), 2) Pachę! 
(G arbarnia, K raków ), 3) Hilfstein (M aakabi, Kra­
ków ).

Polska zgłosiła sw ój w spółudział ao m istrzostw  
pływ ackich E uropy w Bolognl.

P o  raz  p ierw szy  w Polsce odbędą się w dniach 27 
do 30 m aja i 1 do 7 czerw ca br. w  W arszaw ie mię­
dzynarodow e konkursy  hippiczne, do k tó rych  zgło­
siło się już 11 państw , a m ianow icie: Anglia, Francja, 
W łochy, Belgja, Portugalia , H olandja, W ęgry  Niem­
cy, C zechosłow acja, a pono naw et Sow depja, W  cią­
gu 7 dni rozegranych  zostanie 12 konkursów , na któ­
re  przeznaczono 50.000 zło tych  w nagrodach pienię­
żnych.

M iędzynarodow y ra jd  Automobilklubu Polski od­
będzie się 5— 12 czerw ca br.

5 m orgów  gruntu  w artości 200.000 zło tych  ofiaro­
w ał ksSanguszko na budow ę stadionu sportow ego W, 
Tarnow ie.

N aw et w K rośnie buduje sie stadion sportow y.
Fuzja Polonjl przem yskie] z Legją nie doszła  nara­

zić mimo w szystko  da skutku. T aksam o a n iP o lo n ja , 
ani Jaro sław ia  nie p rzystąp iły  na w alnem  ze.braniu' 
13 ub. mies. do przem yskiej Ligi okręgow ej i dele­
gaci Ich zebran ie  to opuścili. Ż yw ot Polonii jes t bar­
dzo ciężki, poniew aż w iększość jej g raczy  juko wojf- 
skow i g ra  w  Lechji lw ow skiej, k tó ra  pokonała Legję 
przem yską 2:1. W  rozgryw ce o pnhar w ielkanocni 
pokonał Ruch — Ju trzenkę 5:3, C zuw aj — Sw it 8:0? 
Legja — H agibor 8:1.

201 zaw odników  sta rto w a ło  w  biegu na przełaj 
„W ieku N ow ego-* w e Lw ow ie dnia 24 bm.

Zaw ody ligow e Pogoń—H asm onea (7:1) zo sta ły  u- 
nlew ażnione z powodu pew nych nleform alnpści w 
zgłoszeniu g raczy  do Ligi.

O lbrzym ią sensacją  i w ielką propagandą sportow ą 
w L ublink  by ł bieg ABC na przełaj dla w szystkich, 
rów nież dla pań, w śród k tó rych  zw ycięży ła  na 1.400 
m. A bram ków n i (n iestow arzyszona Żydów ka), któr* 
odstaw iła o 400 m. w szystk ie  w spółzaw odniczki i 
p rzyby ła  do m ety w spaniałym  finiszem.

We Wilnie uległa tam tejsza  M akkabi K atow ickie­
mu Kol. KS 1:3. N iespodzianką w m istrzostw ie okrę- 
gow em  było  zw ycięstw o  O gniska nad P ogonią 3:1. 
Benjamifick A klasy  (O gnisko) uzyskuje już drugie 
2 rzędu zw ycięstw o. 1 p. p. Ceg. zrem isow ał się % 
W ilją (0:0), k tó ra  dokonała fuzji z  AZS-em, pod na­
zw ą  k tórego kluby połączone od tąd  w ystępow ać bę 
dą. N owym  nabytkiem  W ilna jest WIrow .ki z Pogo­
ni (K atow ice), k tó ry  g ra  w AZS-ie, natom iast Pogoń 
w ileńska u traciła  św ietnego napastn ika Scglkr*. 
k tó ry  przeniósł się do K resow ji w  Grodnie.

Wiadomości zagraniczna
W e Wiedniu prow adzi w  m istrzostw ie Admira, R a- 

pid zaś zdobył puhar w ielkanocny W iednia 1 znajduje 
się w znakom itej formie, ryw alizu jąc z Adtnlrą. N» 
końcu tabeli znajduje się R uJolfsh ilgd , k tórem u g ró d  
nieuchronny spadek do II klasy.

W czasie świąt wielkanocnych baw iło na konty­
nencie 40 drużyn  fotbailow ych angielskich.

L efęvre, słynny  p ływ ak  parysk i, o trzym ał od po­
licji parysk iej w  nagrodę za k ilkakrotne w yra tow a­
nie z nu rt Sekw any z  n rażeniem  w łasnego życia 
kilku sam obójców  — lekcew ażącą lekcje, i e  jego 
czyny  jako p ływ aka  nie są  w cale godnym i odznacze­
nia i nagrody!

żu zanna  Lenglen otrzym ać m a od sw ego angiel­
skiego m anagera po 1.000 funt. sz terl. za  każdy mecz 
pokazow y tennisow y w Anglji.

Walki o puhar Davisa odbędą się w br. -po m  24. 
D otychczas zdobyty  go 3 państw a: A m eryka 11, An­
glia 5, A ustralja 7 razy .

R ekordow y mecz bokserski rozegrali w  40 rundach 
w r. 1910 B attllng Nelson (Danja) i W ołgafi (Ame­
ryka).



„NOWY DZIENNIK*1 wtorek 3. V. 1927 I

N&gół dzień wczorajszy minął spokojnie. —  drobne utarczki 
z komunistami i arerzfourania.

W arszawa, 1 5. PAT. Dzień 1 maja przeszedł 
b  całej Polsce spokojnie. W W arszawie skul-

OTwanie M m m m i !
Poznań, 1 5. PAT. D ziś odbyło się w Pozna-.

Itkiem całodziennej niepogody udział w poeho- 
dzie był iebardzo liczny. Drobne zatargi po­
między socjalistycznym i uczestnikam i pocho­
du robotniczego a grupą kom unistyczną nie 
Wywołały zam ieszania w  normalnem życiu  

■ w lą teczn em  stolicy. Również w  innych ośrod­
kach robotniczych jak w  Lodzi. Katowicach,

'ąbrowie Górniczej, gdzie urządzane były ob • 
(Chody przez PPS, dzień 1 m aja przeszedł naj- 
^Ugełniej spokojnie.

*

W  WARSZAWIE 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 1 5. (S in .) Z powodu panującej 
Cd rana słoty liczba uczestników demonstracji 
pierwszi -m ajow ej była znacznie m niejszo, niż 
po Inne lata. Na placu teatralnym zebrało sic 
'♦koło 10 tysięcy zwolęnników P. P. S., otoczo­
nych kordonami uzbrojonej m ilicji partyjnej 
pieszej i ulokowanej w  samochodach ciężaro­
wych.

Milicja ta m iała za zadanie powstrzymać gru 
Py kom unistów, usiłujących z różnych stron 
dotrzeć do w iecu jących P. P. S-ow ców . Po skoń 
czonyrr wiecu ruszył pochód P. P. S. przez Za • 
Diek na Krak. Przedmieście. Za tym pochodem  
i m iljcją szli kom uniści, których „tyły" napa­
stowała znowu grupa m łodzieży faszystow ­
skiej, złożona z około 100 osób. Kolo kościoła 
Sw. Krzyża doszło do starcia m iędzy tą grupą 
a kom unistam i, przyczem rozległ się strzał. Na 
tycliroiast zjaw iły sie na ulicv oddziały poli­
cji konnej, pieszej i samochodowej, i poczęły 
rozpędzać kom unistów, pędząc ich do rogu 
Nowego Świata i ul. Smolnej. Podczas tego are­
sztowano około 70 osób, a kilkanaście pobito. 
l  których >eden Żyd odwieziony został do szpi

J tala z powodu złamania kości czaszkowej. Roz­
prószeni demonstranci kom unistyczni starali 
się powtórnie uformować w  pochód, jednak po­
licja likwidowała poszczególne grupki, nie do 

, puszczając do zrarzenia ich. Lokale PPS były  
strzeżone przez policję.

W  dzielnicy żydowskiej odbyły się trzy od­
dzielne zgromadzenia i pochody robotnicze: 
Rundu oraz obu partyj „Poale S j o n S p o k o j u  
nie zakłócono, pochody nie zetknęły się. Tram ­
p a  je były  nieczynne do południa.

W  LODZI
Łódź 1. 5. (je), w ł.). Dzsiejsze św ięto robotni­

cze obchodził wspólnie proletariat polski, żydo­
w ski i niemiecki m. Łodzi. M iędzy P. P. S. a 
grupą komunistów doszło do drobnej utarczki, 
Przyczem policja aresztowała kilku komuni­
stów.

WE LWOWIE
(Telefonem od naszego korespondentaT.

Lwów 1. 5, (O) Podczas dzisiejszych demon- 
stracyj robotniczych doszło do starcia między 
socjalistami a komunistami. Policja aresztowała

( 17 osób, w  tem 12 Żydów. W  m ieście panuje 
spokój.r

podcz as  d e m o ns m f cy j  p ie rw sz om aj ow yc h ,  pod 
za rzu te m należenia do organizacj i  ko m u n is ty cz ­
nej.

Pierwszy maja w Krakowie
Dzień wczorajszy m inął w  Krakowie w zupełnym 

spokoju. Jak  corocznie, odbyło się pięć odrębnych 
manifestacyj robotniczych, a to P . P . S. na Rynku 
Klcparskiin. niezależnych socjalistów  na placu przy 
T rzecim  Moście, a  potem na Małym Rynku, dalej 
„Btindu“ w sali tea tru  żyd. przy ul. Bocheńskiej, Ż. 
S. D. P . R. „Poalej S jon“ (lew icy) w sali Kahału przy  
ul. K rakow skiej, o raz  „Poalej Sjon“ złączonej z Cei- 
rej Sjon (praw icy) w  dziedzińcu przy  ul. Zielonej.

Robotnicy, zorganizow ani w  P . P . S., zebrali się w  
liczbie kilku ty s ięcy  p rzed  Domem R obotniczym  przy 
ul. D unajew skiego, poczem  ruszyli w  pochodzie na 
R ynek K leparski. Tu przem ów ili do tłum ów  sena to r 
Englisch, poseł Żuław ski i inni. M ówcy w yrażali się 
k ry tyczn ie  o poczynaniach rządu, k tć ry  określali 
m ianem rządu B artla, unikając k ry tyk i m arszałka  P ił 
sudskiego.

N apisy tia niesionych w  pochodzie tran sparen tach  
w y raża ły  szereg  postu latów  przew ażnie natu ry  spo­
łecznej.

G rupa niezależnych socjalistów  w  liczbie kilkuset 
osób, po w ysłuchaniu przy  T rzecim  Moście przem ó­
wień p. Czumy, ruszy ła  w pochodzie na M ały Rynek, 
gdzie przem aw iali Dr. D robner i Czuma. W śród  trans 
paren tów  w idniały  napisy: „P recz  z w o jną!“ „P recz 
z socjal-ugodą i faszyzm em !" „Niech żyje (zalepione 
siw o) socjalna!" „P recz  z know aniam i w ojennem i!" 
i t. p. U czestników  tego wiecu policja nie chciała do­
puścić ani na R ynek, ani na ul. S to larską, obstaw iając. 
w szystk ie  ulice silnym i kordonam i. P o  skończonych 
przem ów ieniach policja p rzystąp iła  do rozw iązania 
zebrania, rozpędzając jego uczestników , w  czem  b ra ­
ła rów nież udział policja konna. P odczas „likw idow a­
nia" wiecu niezależnych zosta ły  4 osoby a resz tow a­
ne i odprow adzone na kom isariat p rzy  ul. S ta row i­
ślnej.

W  dzielnicy żydow skiej trz y  ryw alizu jące ugrupo­
w ania robotnicze odbyły  sw e zebrania. W  tea trze  
żydow skim  przem aw iali Dr. B ross, Dr. Schuldenfrei 
i inni. poczem pochód B undow ców  o godz. 12 w  po­
łudnie p rzeszed ł.p rzez  ul. K rakow ską, S tradom  i Gro 
dzką, zatrzym ując się przed gmachem m agistratu . — 
T ran sp aren ty  w  języku żydow skim  i polskim odpo­
w iadały  napisom  „niezależnych", podobnie jak i na­
pisy drugiego pochodu „Poalej S jon" (lew icy). G rupy 
tej policja na ul. S tarow iślnej nie dopuściła do m iasta.

W reszcie  trzecia  grupa „Poalej S jon" (praw icy) po 
w ysłuchaniu przem ów ień pp. H eniga I BÓhma, udała 
się w  pochodzie ze sztandaram i i transparen tam i na 
plac Dominikański.

O godz. 1-szej w  południe pochód P . P . S. z kilku 
orkiestram i, p rzeszed łszy  ulicami m iasta, zbliżył się 

 ̂ się do gmachu m ag istratu , gdzie p rzy łączy ły  się do 
''jMwhodu grupy „B undu“ i „Poalej Sjon” (praw icy).

W  R ynku głów nym  po krótkich  przem ow ach przed 
staw icleli robotników  polskich I żydow skich na te ­
m at solidarności p ro letaria tu , pochody rozw iązały  
się, w zględnie grupam i rozeszły  sie do sw ych  dziel­
nic.

P rzez  ca ły  dzień panow ał na ulicach ożyw iony 
ruch, spow odow any w strzym aniem  ruchu tram w ajo­
w ego. Z aznaczyć należy, że  w  K rakow ie, w  przeci­
w ieństw ie do innych m iast, tram w aje  przez ca ły  
dzień obchodzą św ięto  „P ierw szego  M aja". W  in­
nych m iastach, jak naprzyk ład  w  W arszaw ie , ruch 
tram w ajow y  był w strzym any  ty lko przed połud­
niem, t. j. podczas dem onstracji, a po południu pod­
jęły  tram w aie  norm alną p racę. D orożkarze i w la‘ci- 
ciele „ taz isó w " mieli w  K rakow ie praw dziw e św ię­
to...

ni u uroczyste otwarcie M iędzynarodowych tar­
gów w  obecności przedstawicieli rządu, m in, 
Kwiatkowskiego, Zaleskiego i Niezafcytowskie-
go. •

Partja Pracy górą -- w Ostrołęce
W arszawa, 1 5. PAT. W  ub\ tygodniu odbyły] 

się wybory do rady m iejskiej w  Ostrołęce, któA 
re zm ieniły zasadniczo dotychczasowy, w ygląd  
tamtejszych władz m iejskich. 43 proc. wszyst** 
kich głosów wyborczych otrzym ała partja pra­
cy, uzyskując z 23 m andatów 11. D w ie pułączc 
ne listy narodowo-dem okratyczne otrzym ały 4 
m andaty. Reszta m andatów przypadła 'drob­
nym  ugrupowaniom, PPS oraz Żydom. Komu­
niści uzyskali 1 mandat.

Stan linii szathoweia w Mi
Ł ódź, 1. 5 P A T . W c z o ra jsz y  dzień  tu rn ie ju  sz a ­

chow ego  o m is trz . P o lsk i d a ł n a s tęp u jące  w y n ik li 
R u b in ste in  w y g ra ł  z H irsch b e in em , L o w d i  w y ­
g r a ł  z  F ried m an em  (L w ów ), D r  K ohn w y g ra ł  
z K leczyńsk im , M a k a irz y k —C h w o jn ik  rem is, K o l­
sk i—F ry d m an  (W a rsz a w a ) odłożone, R eg ed z iń sk i 
T a r ta k o w e r  od łożona. R ów n ież  od łożono  p u r tje  
K rem er— D an iszew sk i. P ro w a d z i w  tu rn ie ju  R u ­
b in s te in  7 p unk tów  i dw ie  n iedokończone p a rtje . 
Go do pozosta łych  uczestn ików , to  w obec znacz­
nej ilo śc i n iedokończon \ ch p a rty j, tru d n o  s ię  zo r- 
jen tow ać , co do za jm o w an eg o  p rzez  nich’ m iejsca . 
W  tu rn ie ju  o m istrz , po lsk iego  zw iąz.ku szach o w e­
go  R e ish e r  w y g ra ł  z Jag ie lsk im , W in a w e r p rz e ­
g ra ł  z A plem , L ib ra c h  p rz e g ra ł z B arinem , S tei- 
c h e r—T ow bin  rem is. G eyer—F e in m e sse r  od łożo­
no. F a lk o w sk i—L ech  rem is. Z n iedokończonych  
ro z e g ra n o  p a r t je  L ib ra c h —L ech  rem is.

Ks. Karol zrzeka się ponownie 
praw do tronu rumuńskiego

D EFINITYW NIE I DO BRO W O LNIE-
Budapeszt, 1 5, PAT. D zienniki donoszą z Bu 

karesztu: W  ostatnich dniach toczone były  kon  
lerencje w sprawie następstwa tronu. Równo­
cześnie odbyła się żywa w ym iana depesz z b. 
następcą tronu Karolem, przebywającym  w  Pa  
ryżu. W ynikiem  tej w ym iany zdań jest fakt, 
że b. następca tronu Karol defenityw iiie i do­
browolnie zrzekł się swoich praw jako nastę­
pca trnou.

Jeszcze o Zlacie Rubin
(Telegram w łasny „Nowego Dziennika**) 

Nowy Jork, 1 5. (O ) Przybyła tu  znana z pro 
cesu przemyskiego Zlata Rubin. Gospodarz do­
mu, w  którym Rubinowa mieszkała, w ym ów ił 
jej m ieszkanie. W  dzielnicy żydowskiej tłum  
poznał Zlatę na ulicy i w ystąpił przeciw niej 
agresywnie. Dopiero interwencja policji zdoła­
ła uchronić ją od pobicia.

Kronika telegraficzna
(D) Dyrektor wiedeńskeij fabryki chleba „An- 

kerbrotfabrik**, Fried, został przez prezydenta 
republiki ułaskawiony. Fried został sw ego cza­
su za lichwę chleba skazany na 8 m iesięcy w ie­
zienia i 10 milionów szyi. grzy wny. Sąd N ajw yi 
szy  zniżył tę karę na 3 miesiące ścisłego aresz­
tu i 2*4 milj. szyi. Na skutek ułaskawienia ma 
Fried odcierpieć jeszcze tylko 48 godzin aresz­
tu, a grzyw na pieniężna została mu zredukowa­
na do 1 milj. szylingów.

(M) Berliński lekarz sądow y Dr. Thiele, któ­
remu zarzucono nienależyte obchodzenie się z  
b. ministrem poczt Hoefle m i innemi osooaml, 
pozostającemi w  śledztwie, został przez trybu­
nał dyscyplinarny uznany winnym przestęp­
stw a służbow ego i przeniesiony na inne stano­
wisko urzędowe tej samej rangi z 10-procento- 
wą redukcją płacy w  ciągu 3 lat.

(D) Rada m. Aten nadała obyw atelstw o hono­
rowe prezydentowi M asarykowi z okazji Jego 
w izyty  w  stolicy Grecji.

(P) Pilot francuski Demotte SD adł z w ysoko­
ści 200 metrów nad lotniskiem w  Villaeoubly, z 
powodu defektu m aszyny. Dzięki spadochrono­
wi nie doznał żadnych uszkodzeń.

Z Wilna donoszą o aresztowaniu kilku osób

lato Ha liii iin Mani Mai
Nowy Orlean, 1 5. PAT. W ylew y M issisipi 

^ozszei zają się w  stanach Arka, M issisipi i w  
północnej części Luizjany. W ezbrane w ody zer 
Vfały jeszcze jedną tamę i zalały dwa nowe 
miasta.

SMUTNA STATYSTYKA FRANCJI 
Paryż, 1 5. (P ) W edług spisu ludności osta­

tniego roku w ynosi ludność Francji 40,745.000 
dusz. Cyfra ludności wzrosła w  ostatnim roku

EKSPLOZJA W  KOPALNI WĘGLA.
Nowy Jork, 1 6. PAT. Donoszą z Fairm ond  

(stan Virrinja), że w  tamtejszej kopalni węgla 
nastapiła eksplozja skutkiem której zasypa­
nych zostało 75 górników. Dwóch z nich ponio 
sio śmierć, 15 jest rannych,
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o 52.768 głów. Z porównania liczb tegorocznych 
z rokiem poprzednim okazuje ubytek ślubów  
w ilości 7,000, ubytek urodzeń 3000, natomiast 

przybytek wypadków  śmierci 4,000.
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RUD OLF FISCH ER,

W pociągu
— G rossenheide!— — krzykną! konduktor, gdy ro  

ciąg  w jechał na stację.
E legancki m łodzieniec, siedzący samotnie w p rze­

dziale drugiej klasy, z a rż n ą ł  przeciągle i wuilił się 
w  m iękki kąt kanapy.

— A w ięc jeszcze jedna stac ja  i koniec...
P rze jrza ł jeszcze raz  dokładnie plan. Za piętnaście

m inut stan ie  u celu podróży  — zgadza się...
P o -iąg  ruszy ł w dalszą  drogę. Za oknami pano­

w ał m rok 1 przenikliw y chłód. W  w agonie było 
jasno 1 ciepło Sam otny pasażer zapalił papierosa.

N agle zw rócił jego uw agę jakiś podejrzany szm er 
W pobliżu. D rzw i z sąsiedniego przedziału  o tw orzy  
ly  się i w szedł jakiś s ta rszy  jegom ość z w alizką w 
ręku.

— D obry w ieczór... P rzep raszam , że p rzeszka­
dzam... W ybrałem  nieodpow iedni przedział... Tam 
jest dla niepalących.

R ozsiadł się w ygodnie na przeciw ległej ław ce 1 
ćmił dalej sw ą  kró tką fajeczkę.

— Nieprzyjem nie iest z re sz tą  jechać sam emu, p ra­
w da?...

M łodzieniec czynił w rażenie, jakgdyby  chciał uni­
knąć rozm ow y,

*— D laczeg o ?^
—  No... Ze w zględu na liczne napady, jakie zdarza 

)ą się ostatn io—
M łodzieniec m achnął ręką...

No, w ie pan— to  przesada...
— T ak , tak... Ale tu ta j w śród pustych pól i lasów  

podróż jest tro szk ę  niebezpieczna... W  dodatku nie ro 
zumiem jednej rzeczy : dlaczego policja tu tejsza nie 
m oże sobie dać z  nimi rady...

M łodzieniec począł w ykazyw ać  coraz w iększe za 
in teresow anie,
* — Z kim ?.,.

— No, z bandytam i... Doszło już do tego, że w zy
w aią nas z Berlina do pomocy...

— Ach, to pan jest berlińc/.ykiern?
— Tak... Pozwoli pan, że juL przedstawię., . Komi­

sarz  W iiitefśtcin.
— Bardzo ini przyjemnie... Schulc jestem...
I spojrzał na zegarek.
— Za siedem minut jesteśm y u celu. C zy pana o- 

czekują na stacji?
Winterstein uśmiechnął się.
— Nie... Jadę  w łaśnie na inspekcję, incognito...
— Ach, tak , zupełnie słusznie...
— C hcę się w łaśnie osobiście przekonać o tern, czy  

n iebezpieczeństw o w  pociągach jest dopraw dy takie 
wielkie...

— I p rzekonał się pan kom isarz, żc to  bajka, p raw  
4a?...

— O czyw iście, jadę już z B erlina i do tychczas po 
dróż p rzeszła  zupełnie spokojnie...

— Podróżni sam i dbają o sw e bezpieczeństw o... 
Ja  naprzyk ład  noszę zaw sze  p rzy  sobie rew olw er...

— Zupełnie słusznie... G dzie?— W  k ieszen i?—
— Nie... B roń trzym am  zaw sze  w  ręku—
— Nie rozum iem , w  jaki sposób?—
—, ta k ! ...
I nagle w  ręku jego b łysła  rączka  rew olw eru .
— P an  w ybaczy , ale to  jest niebezpieczny żart...

R ew olw er może w ystrzelić ...
— To zależy  od pana, od pańskiego zachow ania słę 

w  ciągu następnych  trzech  minut. Za trz y  m inuty po 
ciąg stanie, a przedtem  m uszę pana jeszcze popro­
sić o pew ne drobnostki! P rzedew szystk iem  pan po­
zwoli — i sięgając do kieszeni fu tra  pana kom isarza 
w yciągnął rew olw er — następnie pański portfel. Wła

dze zaopatrzy ły  pewnie szanownego pana w  pienią* 
dze na tak daleką podróż. A teraz  p roszę zegarek, 
szpilkę od k raw ata , spinki m ankietow e ł teh  pierścio 
nek... Aha, a cop an ma tutaj'?... Znaczek służbow y? -
No, panu to chyba niepotrzebne...

Fiarrmlce poczęły działać.
Nareszcie jesteśmy u celu.,. Tylko poproszę o spo 

kój...
Winterstein uśmiechnął się:
— P a n  jest w potrzasku, łaskaw y panie!— P o c ią t 

dalej już nie jedzie!...
— W iem  o tern — odparł spokojnie m łodzieniec. — 

C2y  sądzi pan, że to  jest mój p ierw szy  w y stęp  M  
tej d rodze?...

M łodzieniec schow ał sew olw er do kieszem . Pociftl 
za trzym ał sie.

W  tej chwili kom isarz zerw ał się z m iejsca, chsaC 
złapać bady tę  za rękę.

— Mam cię, ptaszku!...
Ale bandy ta  odw rócił się nagle, złap?! komisarz* 

zak o łn ierz i o tw orzy ł drzw iczki przedziału, Krzy-
cząc:

— Policja!.,. T utaj! H allo!— P anie  kouduktorzo!-.
K rzyk. G w ar. Policja.
— Co się s ta ło ?
— Jestem  kom isarzem  policji berlińskiej— PfOSZC 

tu  jest mój znaczek służbow y... Z łapałem  przypadko 
w o w  pociągu niebezpiecznego opryszka. P ró szę  ń* 
razie  go za trzym ać  na stacji... M uszę się zameUo* 
w ać u naczelnika stacji. Za pół godziny p rzy jdę  * 
pow rotem ...

I m łodzieniec zab ierając ^ a l iz k ę  praw dziw ego ko* 
m isarza znikł w  ciem nościach, a trm czase ra  dw aj po 
licjanci trzym ali mocno szam ocącego się  W interste i- 
na, k tó ry  tak i był oszołom iony nieoczekiw anym .w y* 
padkiem , że zapom niał języka w ustach—
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Paniom, chorym na anemie
udzielam  bezpłatnie porady, jak pozbyłam  się  
anem  i i upław ów . —  P roszę za łączyć m arkę 

na odpow iedź.
Pani K e k o w ,  G d a ń s k ,  L anggasse 13. II.

L a t a r k i  E L E K r R y c z m > 3
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Wysypka, liszaje,
św ierzbienie głow y i skóry znikają n ezawodnie 
pod działaniem maści TEROSJjN — Cena Zł 7 

Dr. (a iip a ry  A  Co., ddańsk.

UUiftGAI B srm o l 70.000 pre m jii Darm o!
C elem  ro zp o w szech n ien ia  firm y n a sz e j n a  prow incji i dan ia  

m ożnośc i zap o zn an ia  s ię  z n a s /e n ii a r ty k u łam i tow arów , poata* 
n o w llś m y  lo z e s ła ć  k ażdem u  n a d sy ła jące m u  nam  aw ój ad re s  
d o k ład n y , prem ję  zu p e łn ie  b e z rła tn ło . A dresow ać: W arszaw a , 
Dom T ow arow y  S« Jeca i Ska. C h ło d n a  6. S k rzy n k a  poczt 1^62

Mi krajowy fory tliraei we Lwowie
Z jazd E z ry  C halucow ej ca łe j M a ło p o lsk i odbę­

dzie się  w e L w o w ie  w  dn iach  8 i 9 m a ja  b r . (a  n ie  
ja k  p o dano  p ie rw o tn ie  2 i 3 m aja).

P o rz ą d e k  dzienny  z jazdu  je s t  n a s tęp u jący :
1) O tw arc ie , 2) P rz y w ita n ia , 3) Z g ro m ad zen ie  

ludow e: re f . P o se ł D r. S ilo e rs rh e in , P o se ł D r. In- 
s le r , K u p fe rs te in  i  D r. M elzer. 4) S p raw o zd an ie  z 
d z ia ła ln o śc i c e n tra li ;  re f. Mg. S ilbersche in . 5) Ge­
n e ra ln a  d y sk u s ja . 6) P ro b lem y  H a c h sz a ra h : ref. 
P o se ł D r. S ilb ersch e in , S lifka (P a le s ty n a )  i Inż. B. 
H o ro w itz . 7) S y tu ac ja  obecna w  E re c  a  p rz y g o to ­
w an ie  ludzi: ref. cz łonkow ie  d e leg ac ji p a le s ty ń ­
sk ie j: pp. B o ro  w oj i C zernow itz . 8) Ideo log  ,-zne 
p o d s taw y  E z ry : ref. D r. L . W an d e re r . 9) fu  guni* 
zac ja  i p ro p ag an d a . 10) P rz y g o to w a n ie  cha lucy  
d la  E rec . 11) P ra c a  E z ry  n a  p ro w in c ji: ref. Spiel- 
m an , 12) B udżet p rzy sz łeg o  ro k u . 13) D y sk u sja . 14) 
W y b o ry  i rezo lucje .

N a z jeździe  będzie  K. C. E z ry  na zach. M ałopo l­
ską  re p re z e n to w a n y  p rzez  D ra  L. W a n d e re ra , In i .
B. H o ro w itz a  (K rak ó w ), o ra z  D ra  K a n a rk a  (Rze­
szów ).

F lL JE  FRANCUSKICH FABRYK PERFUME  
RYJNYCH W  POLSCE.

,,Tyg. I l a n d l d o n o s i :
„Dla uniknięcia w ysokich stawek celnych, 

szereg firm  francuskich, im portujących do Pol 
ski perfum y i kosm etyki, zakłada oddziały w  
W arszawie.

Narazie będą produkowane, względnie rozle­
wane, perfum y nieskoncentrowane, jak  w ody  
kolońskie itd. Dopiero później przy szłaby kolej 
na inne produkty, ewentualnie także i na m y­
dła.

W ym ieniane są następujące firm y perfum e­
ryjne: Houbigant, Cheramy, Floram ye i Cory- 
se (ta ostatnia w  porozumieniu ze S. A Spiess).

Broniąc swoich interesów, firm y krajowe o- 
siygnęly, że produkty, wyrabiane w  Polsce a pu 
szczane pod etyl ietą francuską, m uszą nosić 
napis ..wyrób krajowy".

jów krwawa liapeia rniina r lwi**
Lwów, 30 4. (O) W czoraj wieczorem  rozegra 

ła się tu zrww krwawa trugedja na tle m iło- 
snem. 21 letni pom ocnik handlow y J. Landre, 
który zakochał się w  20-letniej Buchbinderów  
ńtj, w yją ł w  czasie przechadzki rewolwer i  wy 
strzelił w  kierunku Buchbinderównej. Kula uj o 
dziła Buchbindtrównę w  lewą rękę. Po tym  czy  
nie Landre uciekł do ogrodu Kościuszki i w  za ­
miarze sam obójczym  strzelił do siebie. W  groź­
nym  stanie odwieziono go do szpitala.

Stulecie zapałki
W  pow odzi Jubileuszów, w  jakie obfituje bieżący 

kwiecień, omal nie zapom niano o stuleciu zapałki. 
7-go kw ietn ia 1827 r. sp rzedane zostało  p ierw sze  pu' 
dętko zaap łek  przez ich w ynalazcę. A s ta ło  się ro nie 
w  klasycznej ojczyźnie „ tan d s tick e ró w " — Szwecji, 
ale w  Anglji, w  dodatku w  skrom nej mieścinie an­
gielskiej, S tockton-on-T ees. — M iejscow y aptekarz, 
John W alker, k tórego d jarjusz starann ie  p ro jyaJzon f 
z dnia na dzień i p rzechow yw any  iak rel.kw ja przez 
zarząd  m iasta, w  pam iętnym  dniu owyirt Sprzedał —* 
tak  w yraźn ie  s tw ierdza  djarjusz ■—> pierw sze pudel* 
ko zapałek  pierw szem u sw ojem u w  tej dziedzinie kił* 
jentow i, adw okatow i Johnow i Hlxonowi. P udełko za­
pałek kosztow ało  w ów czas szylinga i dw adzieścia 
pensów  ( lasze dw a złote zgórą) za 100 zapąlek, mie­
szczących  się w  pudełku, a dw adzieścia cen tów  (pią­
tą  część szylinga) za drew niane pudełko. Te pierw ­
sze zapałk i były  oczyw iście z d rzew a, płaskie, dłu­
gości 7 1 pół cen tym etra , a  głów kę Ich stanow iła  ma­
sa, zrobiona z m ieszaniny chlorku, potasu i siark# 
antim onu. Aby zapalić tak ą  zapałkę, należało  wci­
snąć g łów kę jei m iędzy złożony kaw ałek  papieru, 
p o k ry ty  drobno tłuczonem  szkłem  (taki kaw ałek  pa­
pieru dodaw any był do każdego pudełka) .i trzym ać 
mocno pom iędzy dużym  palcem  i palcem  w skazują­
cym , a potem  szybko w yciągnąć zapałkę. T akie by ­
ły  skrom ne pierw ociny zapałki, k tó ra  w szakże, po­
mimo sw ojej niedoskonałości, by ła  wobęc używ a­
nych do tego czasu hubki i krzesiw ka, w ynalazkiem  
doniosłym . W ynalazca nie w zbogacił się icdnak na 
nim. Był starym , m iłośnikiem studjów  bezinteresow ­
nych nad botaniką 1 m ineralogią, by ł filantropem . Ni* 
c h c ia ł o p a ten to w a ć  sw o jeg o  w y n a lazk u  Uczynił to  
za  n iego a p te k a rz  londyńsk i, S am uel Jo n es , które­
go  z W alk e rem  zap o zn a ł s ły n n y  fizyk, F arad ay - 
W  1829 o tw o rz y ł Jo n es  w  L ondyn ie  p ie rw sz ą  fa­
b ry k ę  zap a łek  zw anych  p rzez  n iego  r L u c ife r i‘‘, ni* 
i Ó2tdących się  w szak że  nięzem  od W alkerow sk lcb - 
D op lero  w  1830 ym  ro k u  p ie rw o tn e  te  „slarniki'*  
Jo sen o w sk ie  w y p a r te  zo s ła ły  p rzez  w y n a lazek  en* 
m ika  fran cu sk ieg o , C h a rle sa  S a u ria , k tó ry  w pad ł 
na  pom ysł m aczan ia  g łów ek  zap a łczan y ch  w  fo­
sfo rze  celem  u łtw ie n ia  z a p a la n ia  ich  S tąd  do  dzi­
s ie jszych  zapa łek  tzw . szw edzk ich  jiiż k ro k  tylko.

R odzinne  m ias to  W a lk e ra , o w o  «ławne Stock- 
ton- on- T ees, czciło  s tu lec ie  sk ro m n eg o  ap tek a ­
rz a -  b o ta n ik a  z  pom pą i o k aza ło śc ią , a  liczne  rze­
sze  c iek aw y ch  w ę d ro w a ły  do m uzeum  m iejscow e­
go, a b y  o g ląd ać  zach o w an y  z p ie tyzm em  model 
p ie rw szeg o  pu d e łk a  zap a łek

Nowy admirał angielski
Londyn. 20. 4. PAT. Oficjalny komunikat gło­

si, że król zatwierdził nominację admirała Lad* 
dc na na stanowisko aJmiralissimusa w  *i*jsc*  
admirała Beatty.
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